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WALC.
B A L L A D A  S A L O N O W A .

|rzmią tony walca, słodki śpiew 
Kołysze, pieści, poi —

Ktoś tam  w framudze, pośród drzew, 
Blady jak  m ara stoi.

Oczy mu płoną, usta drżą,
Dłoń kurcz nerwowy ta rg a  —

Po tw arzy ból mu spływa łzą
I z piersi rwie się skarga.

A pośród blasków, ona... achl
W irem przez salon płynie...

Ta, k tó rą  widzi świętą w snach,
W  tęsknoty swej godzinie.

Tancerz jej kibić ciśnie tak,
W jej twarzy topi oczy...

Szept jego  cichy — zguby znak — 
Duszę jak  robak toczy.

Rumieńce falą b iją  z lic,
ćm i się spojrzenie czyste...

ćdzie  je s t... co cżyni? nie wie nic, 
Zmiłuj się, ra tu j, Chryste!

Oczy mu płoną, usta drżą,
Zazdrość mu piersi ta rga  —  

„W cudzych objęciach widzieć ją !” 
Szepce bolesna skarga.

„Ton panek... czemu patrzy  tak  
I mówi coś z uśmiechem?

Ona mu daje główką znak...
Jest mu oddźwiękiem, echem!”

Z rozpaczą głuchą blady pan
Damie swych palców stawy... 

Brzmią dźwięki walca, szumi tan, 
Czarodziej, król zabawy.

Ucichło wszystko, biały cień
Przybliżył się do pana —  

Wenus spłynęła z walca brzmień,
Prom ienna, w czar przybrana.

„Co znaczy w twarzy ból i dąs? —  
Słodziutko szepce w ucho — 

Czy znów wesoły cię mój pląs 
Rozpaczą poi głuchą?”

On chwyta pani m iękką dłoń 
I wiedzie j ą  ze sali —

Tętnem  mu gniewu bije skroń,
Żalem się oko pali.

„ 0  bóstwo moje, dosyć mi 
P iekielnej te j katuszy!

B urzą w mym mózgu walc ten  brzmi, 
P iekłem  się pali w duszy.

„O dosyć, droga... zlituj się!
S traszne te  bólu dreszcze,.. 

Aniele, czy ty  kochasz mnie,
Czy ty  mnie kochasz jeszcze?”

Kaskadę pereł pani śmiech
Rozsypał na te  słowa —

Ig ra ł szyderstwem cichych ech,
Śmiała się Wenus owa.

„A ch ty, mój panie, władco mój, 
Żabawny w swym wykrzyku, 

Widzisz w mym walcu bólu zdrój?
Więc walcuj, zazdrośniku!

„Nie umiesz?... ucz się, łatwa rzecz —  
Ja  dodam ci ochoty...

Trzeba się uczyć... dąsy precz! 
P rzem inął już wiek złoty!

„Ucz się... ten śmieszny porzuć dąs...
Ucisz zazdrości zrzędę —

Gdy się nauczysz, pójdziem w pląs 
I z tobą szaleć będę.”

Floryan.
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PO DW Ó J!E BOGACTWO.
n o w e l a

Mówisz, jak gdybyś sam tylko o dzieciach pa- — Trudno snnłninr f • i

T S *  mST  -  « •  ~  “  £ S £ £ ? * « -iGm żeś ii8.j]epsz8j nicitks, temb&rdziei też  ynip  • > . , °
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PR ZEZ

E M  J O  T  W .

g o  za zwyczajne, nieestetyczne, kupieckie me­
ble — mówiła do męża pani Zofia Worska,

I wnet, jak w pierwszym roku po pobraniu się, 
a minęło ich tymczasem dziesięć, zarzuciła mu ra­
miona na szyję, zaczęła go całować, przymilała się 
dopóty, dopóki nie wygładziła się ostatnia zmarsz­
czka na jego czole. Wtedy zerwała się nagle i za-

domu jakimbądź kosztem na cacko swego gustu.
— Cóżem winna, żc lubię, żeby wszystko wkoło 

mnie było choć eleganckie, jeśli nie piękne?
—  I kiedy ty masz czas myśleć o takich błaho­

stkach gdyż nie mogę nie przyznać, że dzieci i dom BKil na jego czoie. w tedy ze

~ M óf w^ r jT zy na zegar:
r̂ ż z t t z z id?tak T r ? ~  a  sp6i,,iW

też bolała w niej ta dziecinnaM m iętoość*1'do°JWy° ^ ałowawszy raz Jeszcze m§ża na pożegnanie,
- ................ "— ^ F . u . o n a  w orska, »Ta kobieta nic mogłaby ‘istnieć," nie bg- Sciu’w g K f C Z  * 7 ” P° jejodei"

wskazując w swym salonie drogą materyą pokryte dąc bo8atiB” ~  powtarzał sobie często i oddawna T m  zapadnie,
kanapy i fotele. -  Mniejszą wprawdzie niespo- co było u wielkiem potępieniem, lubił bo- , r •
dziankę, lecz większą przyjemność sprawiłbyś mi, w^m  zawsze i wszędzie głosić zdanie, że prawdzi- przypomniał ?  „ !!  meW^ h m e
gdybyś się był mnie poradził, kupując to wszystko wy cz*ow‘ek powinien być zawsze na wszystko go- bvłn inna ,, , ‘ Jcg0 niSdy me
Ramy obrazów tak niemile odbijają od koloru tapet' towym> powinien we wszystkiem umieć wystarczyć i L d o i r / P ń ł :imysł’ raz na drog? czai’nych myśli 
które znów kłócą się z kolorem mebli i kotar! Dy- sa“  " b ie , umieć znaleźć w sobie p u n k f o ^ S .  S  Z
wan tez wcale nie wnosi harmonii... dIa ostania się wobec zmienności losu. Siebie też y 0fii tM • i i , wpływem pieszczot pani

-  Bóztwo m oje-brzm iała  odpowiedź,-w ielki to liaturalnie uważał, z racyi niegdyś z wielkim tru- łem zgryzoty ^
wydatek nanowo dom meblować. dem znoszonych niewygód w podróżach i na polo- T a k z e s z r d / iT  ?  t  fałszywem1'

-  Nie wszystko przecież trzeba zmienić, a teraz, waniach>lub też z racyi mgztwa wobec nieznanych bie wciąż w duchu!*11’ 7 P°WtarZał S°'
kiedy zboże tak poszło wgórę i urodzaje sprzyjają... ciosów fortuny, lepiej powiedziawszy jej szczutków rn u a \ - a . ,
Zresztą nietylko wstyd przed innymi, ale -mnie sa- za takie8° „prawdziwego” człowieka. ’ ,, } d coś roblC) trzeba coś robić! ~  i my-
mej przykro patrzeć na tę nową wprawdzie i drogą ~  A ona? ~  W ŚIał tymczasem, -  cóżby po- w  , - u-
lecz zawsze niby zbieraninę. ’ częła bez powozu, gdy teraz wstyd jej w niegusto A \  yobraz sobie, męzusiu, żem cię na ogromny

Innym znów razem, wracając ze spaceru, wbiegała Wnym ludziom siS Pokazać, gdy razi ją tak niezna- S  I  ~  zawołała raz 1}- Zofia» wbieg a‘
do gabinetu męża ze słowami: czna różnica w maści koni? Jakżeby mogła znieść sal0Im, gdzie mąz czytał gazetę.

-  Mój kochany! Powiadam ci, że mi wprost ci§żar istnienia bez lokajów, kiedy dziś ich zarost ~  Wyobrażam sobie.
wstyd pokazać się w alei Ujazdowskiej, wśród tylu nie typowo lokaJski Jej zawadza? A przecież wszyst • “  /am0Wlla,a suknię u Hersego, ale to, mówię
pięknych zaprzęgów, w tem naszem landzie. Ani ko jest możliwe, ceny na zboże jak się podniosły przepyszn5 !l bwieżo sprowadzony materyał, na-
eleganckie, ani modne. tak mogą i spaść, wtedy zaś kilka zrzędu nieuro-' ” e n a Jedn§ tylko suknię. A drogie to, coś

Dwa lata temu, Zosieńko, razem z meblami dzaJnycb Iat mogłyby mię zrujnować przy prowa- ° rop^ go! . 
kupione. dzeniu takiego życia, a na zmniejszenie jego skali ~  3 ?  y J m SZ tydl Sukien!

-  Ależ i dziś i w każdej chwili kto nie ma gu- ŻOna z Pcwności  ̂ nigdyby się nie zgodziła. . ~  , ® m°gę jf lnak w żadneJ ze starych pokazać 
stu, może kupić sto powozów brzydszych jeszcze Rozumowania te wtrącały nieraz paria funaceno T T  j " '* ra mstwa.Z. Wyobraź sobie tylko,
A tonie, Wscak bije w oczy, że s ą ^ j a ”  '  ponurą m t m e  P r L o L n le ,  * e £“ * "  .
maści, jeden jasno-gniady, drugi ciemno-gniady. bynajmniej „ie jest przygotowana do wszelakich T °ja k°chana’ Ze swemi str°-
Haniebny zaprzęgi Rozumiem, że można czegoś k' ^ k materyalnych, wzbudzało tem w L I z e  n te S  jam,; me zaain S1̂ a tem.
me mieć, lecz mieć coś brzydkiego!... niemi obawy, wszystko to zaś, razem wzięte choro-

Czasem znow lokaje byli źle dobrani. bliwie pobudzało wyobraźnię do wytwarzania obra-
-  Wiesz, Ignasiu, że służba twego wyboru jest zów ruiny- Wreszcie zaczęło mu się ona zdawać

niemożliwa. możliwą, czasem nawet nieunikniona mimo tn »» * a

~  Ależ, moja droga, najlepsi ludzie! interesa znajdowały się w jaknajświetniejszym s t f  1 1 ° bankier0Wit S ‘ 1 ksi?żnS W ” ljL
-  Ale źli lokaje. Walenty już trzeci talerz tłu nie- bądźcobądz razie najgustowniej sza. Zakochasz

czc podczas obiadu. ' W chwili takiego usposobienia, zaszedł doń raz ^  “ " T  Tylk°iZ ki'ka Set rUbH'"
-  Cny i  ci lak o nie chodni? ’ któryś z przyjaciół i omało go nic przywitał , J ó  I  " *  " S  .' ' * m *>
- N ic o n io . ie c z o p r z y k r o ś ó .  Na tażdy taki IgMO, nowin,, Ze „bie jego L * ,  z L T l d “

bizęk cała drzę, a kiedyś może się jeszcze wyda- wąne przez wierzycieli, chociaż w rzeczy samej gro- T  , '
rzyc, ze która z dam, naprzykład hrabina Z., ze- sza d^ugu na nich nie było. -Nagle przyszedł mu pomysł i natychmiast zdc-

- T o  t o y  jej amoniaku do powąchania. i p S 2n 5 c7 ? a m Sk ! r  c ^ S i T o Ł ^ l "  , T  T h  7™ “ * ° ' p
-  Żartuj zdrów. A znów Franiczek doszedł już podczas której pan Ignacy L a  zaledw ć  oare »„ T - “  ° dch"dzW m . p ™ z M  na­

de tak.ej doskonałości, że wczoraj gapił sięnajspo- dzin dziennic widywał z L k o t n .a ł  T L Z lJ  wcl n,c Przcsz,°. ^  »»• " > W  trzydzieści ty-
6 dy biedny hrab.a Z. mocował si5 z pa,eto- g  ^

Pewny jestem, że ta gimnastyka mu „ie za- myczka, od’r z e m y S a  doT ntózka S u f e t a o f c i  [>e; “ 0 “ ,e • tow" zf t', »” siS zbierza W szat

nic d°  Tnie ‘aurą salonową. Po przeczytaniu go z w śc iek ło śc ią ........................ ■ • — 1

—  Towinieneś się znać, mając żonę elegantkę, 
gdy jednak tak nie jest, nie pozostaje ci nic innego, 
jak uwierzyć mi na słowo, że jeśli moja suknia nie 
będzie najdroższa, o co wcale mi nie chodzi i w czein

cydował się na jego wykonanie.
Pani Zofia szerokiemi oczyma patrzyła przez

nieporządek! 
A co

Omałorn się

szkodziła.
—  Ależ to jest

spaliła ze wstydu. A Ćo za zarosty^ulych^ludzi! p o i7 y śk L m d t o ^ 2 ,WŚCiekł°ŚCią bie ich sPcłnienie- Nie mogła zrozumieć dziwnej

dom zn jaskini, zbójców wziąó można, t n W  p. Zofii z wielkiem „ g r z e b ie n ie m ^  „ w y S  « y m  ^  * ' " *  * * * * »  1 "im
nościach dobroczynnych dopomagał i asystował

0  carte

szy ich.

ch»7 - S ' g r  ‘f k r ChCiał C“ e S,U- A tU tymczasem “ raz szturmy
wywróció 3 8 rJ n° 8ami ° draza hlar,ch‘ ‘ k“z>™k ««U toinym  gościem.

  Dlaczpcrn n / l T i  i • • Biedny pan Ignacy zapadał w melancholią.
trzech w zystko datóbl lat ~  C» « zapyt ał ,  go raz ż o n a .-
trzech, wszystko dałoby m  zrobić. D laczegowre- W ygin asz , jakbyś jaką zbrodnię obmyślał.

mu Może obmyślam — odrzekł ponuro.
Porzuć mi natychmiast to obrzydliwe rozmy­

ślanie, każę ci!

szcio nie wywrócić go dogóry nogami, jeśli x,„ 
z tem będzie ładniej? Gdybyś mi dał carte blanche 

—  Tobyś mię zrujnowała.

—  Pewno ma jakieś zmartwienia i tai się z n ie­
mi biedak przedemną. Muszę się dowiedzieć.

Zapomniawszy o świecie całym, nietylko o sukni, 
pobiegła za mężem i dopędzija go u drzwi gabine­
tu; weszli razem, pan Ignacy nie patrzył na żonę 
i milcząc, zaczął machinalnie przeglądać jakieś 
papiery na biurku.

Pani Zofia długo śledziła jego ruchy, zapytała 
wreszcie:
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—  Ignasiu, co ci jest? Ty coś ukrywasz prze- 
demną?

—  Ależ nie, uspokój się, moja kochana!
—  Nie uspokoję się, bo widzę, że ciebie coś nie­

pokoi. Nie chciejże być krzywoprzysięzcą!
— Ja, krzywoprzysięzcą?!
—  W szak przyrzekałeś nie mieć przedem ną ża­

dnych tajemnic.
_  O tak, prawda... ale czyż wszystkie przysięgi 

zawsze bywają dochowywane? — rzekł nagle z pe­
wną ironią, patrząc żonie badawczo w oczy. A ty 
sama, czyżeś nigdy przedem ną nic skrytego nie 
miała? •— dorzucił z mocą jednym tchem.

— Chyba jak ąś  drobnostkę— odrzekła po chwili 
zamyślenia, ale to tak niewinnie i z tak ą  prostotą, 
a tak szczerze, że p. Ignacem u serce drgnęło.

— Musiałem rozum stracić, żeby ją  podejrzy- 
wać — pomyślał.

A tymczasem ona:

—  Mów więc, a prędko, nad czem tak wrciąż me­
dytujesz?

—  To nie dla ciebie!
—  W szystko, co cię boli, jest dla mnie, dla mnie! 

Mów mi zaraz!
—  Nie powiem — odpowiedział. Zaczynało mu 

się zdawać, że ma rzeczywiście coś do powiedzenia 
i to coś strasznego.

—  A zatem  od tej chwili wiem, żeś mię przesta ł 
kochać, że nie chcesz mię mieć za swą przyjaciółkę, 
żonę...

—  Dajże pokój, cóż znowu!
•— Nie mam już  praw a wiedzieć o twoich zm ar­

tw ieniach—kontynuowała ze łzam i w głosie, a tych, 
jako człowiek miękkiego serca, ba ł się niezmiernie 
pan Ignacy.

Uczuł on w tej chwili, że z łapał się na jhan ie­
bniej. Trzeba było koniecznie powiedzieć coś a dla 
prawdy forma się jakoś nie nawijała, trudno zaś by­
ło rzucić wprost: —  widzisz, żono, podejrzy wam 
cię o lekkomyślność i małoduszność i wreszcie o ro­
m ans z kuzynkiem Alfredem. Myśli się p lą tały  
bezładnie, a wciąż powracał do głowy zrodzony 
przed chwilą pomysł. Łzy potoczyły się z oczu pa­
ni Zofii.

—  Nie płacz tylko, powiem ci już wszystko, po­
wiem!

—  Słucham więc — powiedziała, uśmiechając 
się przez łzy.

—  Co mam mówić? —  powtórzył w myśli raz je ­
szcze przyparty  do muru.

—  Mówże, mów! — nagliła żona, kładąc mu na 
ramionach ręce. —  Chcę wszystko wiedzieć!

Tan Ignacy sam nie wiedział, jak  się to stało , że 
wyrzekł nagle dość tragicznym  tonem:

—  In teresa  poszły mi fatalnie!
— Jest czego się martwićl W szak z głodu, mam 

nadzieję, nie pomrzemy.
— Zapewne, jesteśm y jednak zupełnie prawie 

zrujnowani.
—  Zrujnowani? My? —  zawołała z przeraże­

niem p. Zofia, odskakując i załam ując ręce.
Ten ruch dotknął go boleśnie; zdało mu się, że 

żona odsuwa się od bankru ta .
—  Tak je s t —  powtórzył p o n u ro ,— jesteśm y 

zrujnowani.
N asta ła  długa chwila milczenia.
•— Cóż się to stało? — zapytała wreszcie p. Zo­

fia. —  W szak tego roku mieliśmy olbrzymi uro­
dzaj.

— On to właśnie s ta ł się dla nas źródłem klę­
ski-

Nogi pod panią Zofią uginały się, oparła się więc 
naprzód o biurko, wreszcie osunęła się w fotel.

—  Trudno uwierzyć, żeby losy mogły się tak 
sprzysiądz przeciw komu! W  głowie mi się miesza, 
gdy usiłuję sobie uprzytomnić ten naw ał nieszczęść— 
mówił tymczasem ponuro rozpaczliwy p. Ignacy.

—  Nie pam iętam  czy zakomunikowałem ci, że 
miesiąc temu porzucił mnie dawny plenipotent 
i rządca, przyjąłem  więc innego, który sam zgłosił 
się do mnie z niesłychanie pochlebnemi a, jak  się 
okazało, fałszywemi rekomendacyami od podróżują­
cego naówczas gdzieś po Europie ks. L. L isty  te 
głosiły w rzędzie innych niezliczonych zalet i nie­
poszlakowaną uczciwość p. Godębskiego, zaufałem 
więc mu, jak  ufałem jego poprzednikowi, nie zm ie­
niając ani słówka w wydanej tam tem u plenipo- 
tencyi, i na je j-to  mocy oszust zrujnow ał mię.

Spojrzawszy na śm iertelnie b ladą twarz nicru- 
chomie siedzącej żony, p. Ignacy ciągnął dalej:

—  Oddawna nosiłem się z jakiem ś przeczuciem 
klęski, nie zdołałem się jednak jej ustrzedz. Ty­
dzień temu otrzymałem telegram , zwiastujący że 
zabudowania w Wielkiej Wólce spaliły się.

P an i Zofia zerw ała się z miejsca.
—  W szystkie zabudowania się spaliły? —  zawo­

łała.
— W szystkie.
— I stodoły?
—■ Od nich pożar się zaczął.
—  I pałac?
—  I pałac, i obory, i stajnie i owczarnie, wszystko, 

wszystko!
P. Zofia załam ała ręce. Otrząsnąwszy się jednak 

po chwili, rzekła.
—  Lecz gdzież tu  jeszcze ruina? K apita ł aseku­

racyjny...
— Udałem  się natychm iast do b iu ra  tow arzy­

stwa. Przygotowany Jbyłem do znacznych s tra t, 
lecz inna niespodzianka mię spotkała: okazało się, 
że Godębski skrad ł pieniądze dane sobie na opłacenie 
ra ty  asekuracyjnej.

■— Boże litościwy!

{D alszy  ciąg nastąpi .)

Z TYGODNIA.

rarnaw ał kona.
Był wprawdzie bezużytecznym pasoży­

tem, rezydentem -darm ozjadem , który, żyjąc ze sto­
łu  bogaczy, i uboższym kiedyniekiedy kęs Chle­
ba porywał, a wzamian nie dawał nic, naw et gamy 
szczerego śmiechu, lub rozrywki z serca płynącej; 
był ciężarem, a jednak... myśmy z siły charakteru 
lub konsekwencyi nie słynęli nigdy, wrażliwość ra ­
czej była rysem wybitnego naszego usposobienia. 
Jeżeli też w domu, w którym  zwierzę choćby doko­
nywa żywota, cisza panuje m artw a,cóż dziwnego,że 
cisza ta  zaległa również pole naszej społecznej 
i umysłowej działalności, a na ustach większości 
spotykam y z ulgą lub smutkiem wypowiadane 
słowa:

— K arnaw ał kona!

Czas mu już  było położyć się do grobu, bo oto

starzec —  młody starzec, rzecz prosta, wszak to 
cecha wieku — zdziecinniał tak , iż polecił w pe- 
wnem kółku rozkazy swe na szczerozłotych notować 
karnetach.

W ytworny ten upominek dla dam, wchodzących 
na  bal, nie zdziwiłby nas wcale w salonach M akay’a 
lub V anderbild t’a, lecz u nas, nad nu rtam i szarej 
W isły, wśród nędzy brazylijskiego wychodźctwa 
i ogólnych westchnień nad biedą, owe szczerozłote 
karnety, to świadectwo ubóstwa duchowego i zgrzyt 
przykry, jakim  wśród zasto ju  i ciszy ów konający 
karnaw ał żegnamy.

W dzięczny tymczasem za podrygi „gwiazd” 
i „królowych,” za hołubce „dzielnych, sym paty­
cznych i sprężystych” poczciwy starzec —  młody 
starzec —  sypnął nam  w testam encie całą garścią 
darów doniosłych. Sądząc jednak, że my sami je­
steśm y najzupełniej wpływem jego zahypnotyzowa- 
ni i że nieprędko trzeźwość i przytomność odzyska­
my, naznaczył wykonawcami testam entu; który d a ­
ry  te  niesie, samych... cudzoziemców.

I  oto rozpoczyna się ku nam  istna wędrówka 
obcych narodów'.

N a czele dąży wystawa osobliwości z Londynu. 
Czy pan H arry  W orster wiezie dużo przedpotopo­
wych okazów —  nie wiem, ale że liczy n a  naszę 
„przedpotopową” łatwowierność i torowanie drogi 
innym tego rodzaju angielskiem przedsiębiorstwom, 
to pewna. Maluczko, a ściągniemy tu cały legion 
potomków słynnego z wystawowej blagi Barnum a.

Inni zresztą łaskawi cudzoziemcy nie o drobia­
zgach myślą tylko. W ślad za dessauskiem towa­
rzystwem gazowem, towarzystwo antw erpijskie z a ­
kłada u nas pierwszą stacyą elektryczną do oświe­
tlan ia  domów, gmachów, teatrów  etc. Jeżeli uzy­
ska monopol, to ty przedsiębiorco, kapitali­
sto lub inżynierze i elektrotechniku, nie martw się 
dessauskim gazem iantw erpijską elektrycznością, nie 
m artw  się, gdyż monopol ten nie będzie wszechwła­
dnym. Przeciwnie, pozwoli on i tobie jeszcze zająć 
się światłem, zapalić —  w przenośni —  pochodnię 
wiedzy i hymenu, —  w rzeczywistości zaś — lampę 
we własnym pokoju, lub ogień na placach dla m ar­
znących wśród zimy biedaków.

Że biedacy ci znaleźliby pracę i zarobek przy kra- 
jowem towarzystwie elektrycznem, to inna kwestya, 
ale antw erpijskie sprowadzi zapewne robotników cu­
dzoziemców. Toż samo uczyni i francuskie przed­
siębiorstwo, które ma nam  uczynić wielki bazar, 
halle targowe i cały zakres cudów handlowych. 
Układy już  się toczą, a echo ich zdołało się prze­
dostać do pism przez ostatnie dźwięki karnaw ało­
wych polek i mazurów.

— Ozy pan pisujesz rachunek sumienia i rozpa­
m iętywania żałobne, czy kroniki? — zapytała mię 
w tej chwili słodziutko nadobna moja sąsiadka, k tó­
rej mam zwyczaj felietony te  odczytywać.

— Ależ pani!...

—  Bo jeżeli zam iast zajmować i pociągać, zam iast 
dostroić się do nas, będziesz złowieszczem k rak a ­
niem wieczny stanowił rozdźwięk, to...

—  Daruje pani, muszę odzwierciedlać chwilę bie­
żącą.

—  Czemuż więc z niej, pesym isto szkaradny, j a ­
śniejszych nie wybierzesz punktów? W szak wiesz 
na przykład, że my, kobiety, żywo się dziś dolą ludu 
zajmujemy. P a trz , co zrobiono dla niego w o s ta ­
tnim tygodniu, p a trz  ile rzeczy zasługuje na pod­
niesienie!
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wyliczała mi z zapałem , na  różowych rachując 
izkach. Tu zorganizowano pomoc lekarską dla 
ieślników, której b rak  bardzo się daw ał uczuć 
wna. Tam  krząta ją  się około tanich, bezpła- 
i  praw ie kąpieli dla klas ubogich. W arunek 
wia i bytu, tak nieodzowny przy ciężkiej ich 
y, a dotąd dla nikogo z wyrobników niedostęp- 
stanie się niedługo jedną z codziennych po- 
i, szerzących zamiłowanie czystości, zdrowie 
pewien wykwint, do którego wszyscy m ają 

to.

■ A widzisz, kruku-pesym isto— śm iała się, nie 
ucając rachuby na różowych paluszkach.—Oze­
nie powiesz teraz, jak zamierzamy rozszerzyć 

lalność niewieścią w skromnem z ty tu łu  Towa- 
Łwie opieki nad zwierzętami? Dziś, gdyśmy ci 
ram  nasz i zam iary przedłożyły, czekamy wy- 
w zachęty lub uznania...
- Co do zachęty, gotówbym namówić pół W ar- 
ty  do zapisania się w grono wasze. Z uzna- 
l jednak poczekajmy, aż słowa w czyny się za- 
lią...
- A projekt teatrzyku na  Nowej Pradze?
ik tu  rozentuzyazmowanej odbierać iluzye i tłó- 
zyć, że projekt ten m artw i mnie szczerze? T eatr 
wytworem i potrzebą, a zarazem  czynnikiem cy- 
zacyi. Jako taki, powinien przemawiać w imię 
nych ideałów,powinien podnosić lecz nieobniźać 
iomu umysłowego i moralnego klas, dla których 
stworzony. Z tąd też teatrzyk na Nowej P ra -  

, chcąc spełniać zadanie swe, m usiałby być do- 
e pojętym i prowadzonym teatrem  ludowym. Ku 
iu zaś nie mamy ani środków, ani sił stoso- 
rch.

eżeli zaś teatrzyk ów ma być przybytkiem pieprz- 
;h fars i dekoltowanej operetki, to lepiej sto- 
ć, aby nie is tn ia ł wcale. Publiczność, zapełnia- 
a na przedstaw ieniach Fredrow skich od szczytu 
podstaw wszystkie miejsca w teatrze, najlepszą 
e wskazówkę gustów swych i upodobań.
Dobrem w tym kierunku usiłowaniem je s t kon- 
■s, przygotowywany przez jednego z przedsiębior- 
v pryw atnych. O wartości sztuki oryginalnej, 
eślonej dla teatrzyku W odewilu,ma rozstrzygnąć 
Izaj plebiscytu, utworzonego z publiczności uczę- 
zającej na przedstawienia. Nie przesądzając 
rtości dzieła, trzeba przyznać zasługę pomysło- 
który powinienby obudzić zajęcie dla twórczości 

ojskiej nietylko w gronie autorów dram atycz- 
ch, lecz i wśród szerokich kół publiczności.
Jeżeli zatrzym uję się nad kwestyą tą  dłużej, to 
części dlatego, by zwrócić uwagę licznego.zastępu 
szych nowelistek, powieściopisarek i wogóle auto- 
j, iż dwa te konkursa otwierają przed niemi nowe 
le działania. W  nowelistyce istnieje hyperpro- 
kcya, tem u zaprzeczyć trudno. W  tea trze , prócz 
służonego, lecz niezbyt płodnego pióra Mellerowej 
iaru mniej udatnych prób innych pisarek, na- 
isk niewieścich nie spotykam y wcale. Tłómaczo- 

to trudnościam i, zrażającemi delikatniejsze 
męzkich i przyuczone do pewnych względów na- 

7  kobiece... Plebiscyt jednak i konkurs n ieusta- 
y  usuwają przykrości spotykane gdzieindziej, 
loże wyrobią pożądany ta len t dla takiego wła- 
e teatrzyku na Pradze. Kobieta najlepiej powin- 
rozumieć i odtwarzać maluczkich.

Anatol.

FILANTROPIA K A R N A W A Ł O W A .

^  owiadają ludzie, że bawimy się obecnie b a r­
dzo mało. Nigdym się dużo nie bawił, prze­

to ocenić tego nie potrafię, ale taić nie chcę, że 
gdzie tylko się obrócę, wszędzie widzę przygotow a­
n ia do tańców, albo odpoczynek pobalowy, wszędzie 
słyszę rozmowę o zabawie, a jeżeli są tacy, co nie 
tańczą i nie baw ią się, to niezawodnie serdecznie 
tego żałują.

W cale im się nie dziwię!

Zabawa je s t tak  potrzebna człowiekowi, jakchleb 
powszedni, jak  świeża woda, jak  blask słońca wio­
sennego i... odpoczynek po pracy. N ie bawią się 
tylko tetrycy i w ątrobiarze, samolubni pyszałkowie, 
albo zdecydowani m izantropi. Kto zaś pędzi dzień 
Boży na poczciwym trudzie, pożytecznym jest b li­
źnim i sobie, ten ma prawo odpoczywać i bawić 
się... wmiarę.

Powtarzam : wmiarę. To znaczy wedle swej 
pracy i czasu, swoich obowiązków i zdrowia, swojej 
kieszeni i potrzeby zabawienia się. A  kto o tej 
mierze wiedzieć nie chce, ten się nie bawi, ale zbyt- 
kuje, szaleje, trac i i szkodzi sobie i ludziom.

Mówię to wszystko nie dlatego, aby łaskawym 
czytelniczkom pow tarzać bardzo oklepane prawdy, 
lecz by dać im poznać, że wcale przeciwnikiem za­
bawy nie jestem . A gdy im to już  powiedziałem, 
tedy przystępuję do rzeczy.

Idzie mi o... filantropią karnaw ałow ą, tę  zacną 
hipokrytkę, co to po grosz na  ubogich wyciąga 
rączkę w rękawiczce za 8  rubli, zapinanej na sze­
snaście guziczków, a otrzymawszy jałm użnę, akcen­
tu je  zadowolenie ruchem w achlarza z piór strusich, 
przewiązanego sznurem  pereł. Idzie mi o tę  m iło­
siernie surową panią, k tóra  obnażonem ramieniem 
wzrusza z oburzenia, gdy jej mówią o upadku n ę ­
dzy, a lęka się o delikatne swoje (naturalne) ru ­
mieńce, gdy słyszy o wybladłych z głodu licach. 
Mam na myśli tę  wykwintną dobrodziejkę, co na  li­
stę ofiar dorzuca papierek, tak właśnie różowy, jak  
jej cudowna suknia, sprowadzona świeżuteńko z P a ­
ryża kosztem takich papierków trzydziestu, o tej 
słodkiej opiekunce biednych, co w niewyczerpanej 
dobroci serca gotowa je s t pięć nocy zrzędu tańczyć 
na rzecz... kulawych i opychać swój w ątły  żołąde-_ 
czek niezliczonemi porcyami lodów na korzyść... g ło ­
dnych.

A jednak i takie panie i taka filantropia potrze­
bne są, tylko znowu wmiarę. Gdy się to często po­
w tarza, gdy się zabardzo naprzykrza i przerabia na 
jedyny środek pobożnego, miłosiernego łupieztw a, 
zaczyna byćniesm aczne i nawet nieprzyzwoite. B ar­
dzo to niem iła rzecz tańcować tylko na kulawych, 
jadać tylko na ubogich, stroić się tylko na obdar­
tych i kręcić się po oświetlonych d giorno  salonach 
tylko na  tych, co nie m ają k ą ta  i dachu. To prze­
sta je  być zabawą, a je s t ciężkim, bardzo ciężkim 
obawiązkiem, który bywa spełniany bez myśli o ce­
lu i z ogrom ną dozą obłudy.

Przypadkiem  dostał mi się do ręki rachunek pe­
wnej pięknej pani, k tóra  w tym  karnaw ale tańcowa­
ła  już  pięć razy na cele dobroczynne. Kachunek 
ten  opiewa:

Suknia (tamte m iałam  już dwa razy). . . rs. 138
Z arzutka (poprzednią mi skradziono) . . „ 2 8
P a n to fe lk i..............................................  ” 7

»  *

Rękawiczki (2 p a ry ) .............................. „ 1 2
W achlarz (tam ten  z g u b iła m )............. „ 2 2
K are ta .........................................................„ 1 0
N addatek do biletu (musiałam d a ć ) . . . „ 1
Bilet (musiałam k u p ić ) ..................  5

Były jeszcze drobnostki, których nie p a ­
miętam.

Razem rs. 223

Ten najautentyczniejszy dokument s ta ł się przy­
czyną napisania artykułu niniejszego i rozmaitych 
wniosków, które polecam uwadze swoich czytelni­
czek. A przedewszystkiem proszę słuchać: na 223 
rs. wydatku to, co się dostało do kasy dobroczynnej, 
jako cena biletu  i naddatek, czyni tylko rs. 6 , 
a i z tego przecież część pójdzie na pokrycie ko­
sztów urządzenia balu.

Wiadomo dobrze, że część taka bywa często wię­
kszą, co znaczy, że przecięciowo zaledwie połowę, to 
je s t rs. 3, liczyć możemy na zysk czysty.

Przypuśćm y, że na balu filantropijnym było ty l­
ko sto pań i s tu  panów, że każda z pań  (uiewszy- 
stkie już m iały po dwa razy tamte suknie) wydała 
a propos przeciętnie tylko rs. 1 0 0 , a każdy z pa- 
nów tylko 25 rs., to razem uczyni bardzo ładną 
sumkę 12,500 rs. Przypuśćm y że każda z tych 
osób m usi dać rs. 1 naddatku (przypuszczam, ale 
nie wierzęl), to wraz z kosztem 2 0 0  biletów czyni 
rs. 1,200. Ponieważ jednak suponowaliśmy już 
wyżej, że połowa tylko (i to bardzo szczęśliwie!) 
stanowić może dochód czysty, to znaczy że z ogól­
nego wydatku, jak i uczynić musiano gwoli jednem u  
pretekstow i m iłosierdzia, ubodzy dostali tylko... tro ­
szeczkę więcej niż 5 od sta!

Ponieważ jednak pretekst taki w karnawale nie 
bywa je d y n y m , ponieważ trafia się z razy dziesięć, 
przeto prosty rachunek wykazuje, że dla zyskania
6 .0 0 0  rs. na rzecz filantropii, potrzeba przetańco- 
wać, przejeść, przepić i przestroić śliczny kapitalik
125.000 rs.!

Otóż ilustracya najwymowniejsza do przysłowia: 
„gra nie w arta  świecy.” Podobne to do arm aty, 
w którą potrzeba wpakować centnar prochu, aby 
wyrzuciła kulę... pistoletową!

Co do mnie, mam silne podejrzenie, że cyfry mo­
ich obliczeń są zaskromne i że rzeczywistość zna- 
cznieby je powiększyła. Dopisek w rachunku pię­
knej pani, głoszący: „były drobnostki, których nie 
pam iętam ” je s t bardzo znaczący... jak  post scrip tum  
listu niewieściego, jak  tajemnicze słówko, które się 
zwykle rzuca w wytężone uszko przy pocałunku po­
żegnalnym. Te drobnostki bywają czasem przed­
miotami rozmiarów kolosalnych— ponieważ jednak 
piękna pani o nich zapom niała, przeto bądźmy dy­
skretni i... nie wdawajmy się w te sprawy.

Mimochodem tylko powiem, że pewien m argrabia 
paryzki (współczesny najzupełniej), którem u na za­
pytanie o rachunki z m odniarką żona z rozkosznym 
uśmiechem rzucała w odpowiedzi słówko „drobnor 
stka!” wkońcu roku m usiał zapłacić 18,000 franków 
za same kapelusze, noszone wciągu jednego lata! 
A przecież ten  m argrabia paryzki nie je s t jedynym 
na świecie mężem pięknej pani.

Pow racając do naszego rachunku, zwracam uw a­
gę czytelniczek swoich na  szczegół, który niezm ier­
nie mnie zaciekawił. Co mianowicie znaczą, przy 
naddatku i bilecie, słowa „m usiałam  dać” i „m usia­
łam  kupić?” Dlaczego piękna pani z takim  naci­
skiem zaznacza i usprawiedliw ia swoję hojność, to 
właśnie co je s t aktem , najprostszą drogą zmierza-

4
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jącą do celu filantropijnego? Czy trafia się, że n ad ­
datku dać nie potrzeba, że bilet przychodzi bezpła­
tnie, jako ofiara galanteryi?

Ależ w takim  razie w czem piękne panie przy­
czyniają się bezpośrednio od siebie do ulżenia nę­
dzy bliźnim? Czy tylko udziałem w zabawie, ta ń ­
cem, strojem  i wdziękiem?

Mój Boże, jakżeż to mało, jak  to okropnie mało! 
Prócz wesołości, uśmiechów, prócz blasku który 
olśniewa, szału który upaja, ani jednego promyka 
ciepła serdecznego, ani jednej życzliwej myśli!... To 
stanowczo zamało, a jeszcze na taki wielki nakładł 

, ra ly, błąkałyby mi się po głowie tysiączne 
c uv sły ) tprokryzyi i fałszu, gdybym nie był pe- 
• ny i- za owianie, że to tylko najzwyklejsza lekko­

myślność.
A jednak tak  jak  je s t, filantropia ta  uśmiechnię­

ta, rozbawiona, wyrzucająca za okno rubla, w na­
dziei że spadający z nim grosz wleci do kalety nę­
dzarza, strojna, wesoła, bezmyślna — je s t potrze­
bna i będzie nią dopóty, dopóki jej kapłani nie doj­
dą do przekonania, że możnaby kroczyć inną drogą 
i innemi środkami zdobywać cele. Jest złem na  te ­
raz  koniecznem, którem u jednak z całej duszy ży­
czyć trzeba, ażeby być  przestało —  jak  każde złe. 
Bo najpierw  ten sposób miłosiernego łupieztw a ty ­
sięcy dla zyskania groszy je s t grubym  błędem eko­
nomicznym, a potem miłosierdzie, które go za śro­
dek używa, dyskredytuje się coraz bardziej w poję­
ciach mas i samo sobie grób kopie. Przyjdzie bo­
wiem czas, iż roztańcowany ogół nie pozwoli sobie 
mydlić oczów celami filantropii i że zechce tańco­
wać na swój własny rachunek, za tego ostatniego 
piątaka, który mu ona pozostawi...

M aryusz.

POLYHYMNIA.

Y .

" ^ J j^ a jw ię k s z y m i wrogami koncertów są u nas 
święta wszelakiego rodzaju, lub też karna­

wał.
Kto zna życie W arszawy, temu nie ujdą zpod 

uwagi krzątanie się i przygotowania do uroczystego 
obchodu Bożego Narodzenia. W  owym czasie wi­
dzi się tylko na ulicach osoby dźwigające większe 
lub mniejsze paczki, a z tw arzy ich wyczytać łatwo 
myśl, trapiącą wszystkich, a obracającą się koło je ­
dnego motywu. Jest-to  —  miły zresztą  —  niepo­
kój, czy wybrany podarunek spodoba się temu, dla 
kogo został kupionym?

W  takim -to stanie umysłów dziwić się nie można 
pustym  salom koncertowym i teatralnym .

Życie publiczne ustępuje wobec rodzinnego, a  ża­
dna pora nie nadaje się tak dobrze do skupienia się 
przy ognisku domowem, jak  te kilka dni poświęco­
nych pam iątce przyjścia na  św iat Zbawiciela.

Mamy bowiem podówczas najdłuższe wieczory 
i najgorszą pogodę, o czem każdy wie dobrze z do­
świadczenia; bardzo tedy chętnie przekłada się cie­
pły pokój i swobodę ubrania nad szukanie w ątpli­
wych nieraz przyjemności poza domem, narażające 
na niezbyt miłe przeziębienie.

Co do karnaw ału, to rzecz inna. Lubimy muzy­
kę, lecz przenosimy nad nią taniec i chętnie poświę­
camy swoje wygody, a nawet i zdrowie, byle się tyl­

ko zabawić. Precz więc wszystkie popisy estrado­
we! Uciekajcie przed wszechwładnym kadrylem 
i nie męczcie nam  uszu, bo już nogi nasze porząd­
nie są zmęczone!

Przez kilka ostatnich tygodni wygląd sal koncer­
towych niczem się nie różnił od wyglądu z la t po­
przednich w tymże samym czasie. Przeważnie by­
ło pusto; opróżnione krzesła melancholijnie spo­
glądały na wstępujących na estradę artystów , jakby 
mówiąc:

— Patrzcie! to tak  zawsze bywa, gdy ludzie po­
stanaw iają robić z nocy dzień poto, aby naodwrót 
życie prowadzić i spać dzień cały.

N aw et tak rozgłośnej sławy fortepianistka, jak p. 
Carreno (czytaj Karenio) nie doznała lepszego losu, 
bo w ystąpiła na symfonicznym koncercie tea tra l­
nym i zgrom adziła ze trzy  setki zaledwie słucha­
czów. Zentuzyazm owała ich wprawdzie, ale dziś, 
tak  jak  i przedtem, nie jest u nas znaną ogólnie, bo 
chcąc dojść do tego, trzeba wystąpić w kilku kon­
certach przepełnionych publicznością tak, jak  na 
przykład  w roku zeszłym Raisenauer.

Nie mam zam iaru  bawić was, a raczej nudzić 
opisywaniem zalet gry p. Carreno, bo co wam z te ­
go przyjdzie? Choćbym nie wiedzieć jak  plastycz­
nie mówił o „tytanicznej sile i miękkości” (co za ze­
stawienie!) lub o „powiewnych biegnikach” i o pa­
luszkach przebiegających klaw iaturę od końca do 
końca, nawzór owego jeźdźca, o którym  mówi 
poeta:

„Ej ty na szybkim koniu” i t. d.

choćbym tedy, mówię, dobrał wszystkich kw ia­
tów wymowy, to i tak  nie słysząc artystk i, nie na­
bierzecie o jej grze żadnego wyobrażenia.

A rtystka  g ra ła  znakomicie, a  koncert W ebera 
w układzie L iszta wykonała nawet nieporównanie. 
W szelako po wspaniałej symfonii Beethovena nie 
zdołała nikogo przekonać, mimo świetnej in terp re- 
tacyi, do koncertu Griega. Zestawienie tych dwóch 
dzieł musiało wypaść na niekorzyść norwezkiego 
muzyka, boć chuda szkapina nie może dobrze wy­
glądać przy rasowym folblucie.

Grieg je s t chory i chorobliwy, mimo niezaprze­
czonego talentu. Miewa ładne myśli, ale nie umie 
ich wiązać w jednolitą  całość, a prócz tego zanadto 
silnie dmie w dudkę skandynaw ską i z tego powm- 
du melodye w jego utworach grzeszą monotonnością 
i wyrafinowaną m anierą.

Już to od pewnego czasu zauważyć się daje brak 
krytycznego poglądu w wyborze dzieł do koncer­
tów symfonicznych, a  nigdy jeszcze tak jaskraw o 
nie w ystąpiła ta  niepojęta lekkomyślność, jak  tym 
razem

N a zakończenie bowiem koncertu, mającego pre- 
tensyą należeć do najpoważniejszych i najpierwszo- 
rzędniejszych, dano D ivertissem ent na  orkiestrę 
utw oru znanego kompozytora Lalo, który jednakże 
w tem dziele, powiedzmy szczerze, grubo się skom­
promitował.

Nazwać ten utwór słabym — to mało i zbyt ła sk a ­
wie. Nie! nie je s t słabym , ale śmiesznym taki 
obraz wysiłku niedołęztwa. D ivertissem ent miało 
wielki sukces... śmiechu, bo istotnie większość s łu ­
chaczów i wasz pokorny sługa nie mogli wstrzymać 
objawów szczerej wesołości, przy wykonywaniu tego 
bzdurstwa.

Co skłoniło kapelm istrza do wystudyowania owe­
go „dzieła,” dlaczego po pierwszej zaraz próbie nie 
cisnął w kąt party tu ry?— pozostanie dlamnie wiecz­
ną zagadką, nad której rozwiązaniem napróźno się 
wysilam.

Wolę już konsekwencyą na przykład takiej śp ie­
waczki jak  Lucca; bo w wyborze pieśni i aryj, da­
nych nam w dwóch koncertach, s ta ra ła  się utrzymać 
w granicach smaku dobrego i we właściwości swe­
go głosu. Dlatego więc mimo wejścia już w te la­
ta, w których trudno je s t żądać świeżości głosu, da­
ła  jednakże słuchaczom szereg wrażeń artystycz­
nych.

Ze wszystkich nowin muzycznych najciekawszą 
je s t zapewnienie o mającej się wystawić i u nas je- 
dnoaktowej operze p. t. „C aralleria R usticana,” 
młodego W łocha imieniem M ascagni.

Jest-to  istotnie wypadek może jedyny w dziejach 
muzyki, ażeby opera jednoaktowa zdołała zwrócić 
na siebie uwagę całego świata. Nietylko bowiem 
we Włoszech „C avalleria” święciła tryumfy, gdyż 
i w kilku m iastach niemieckich wystawiono ją  
z wielkiem powodzeniem. N ieznany jeszcze przed 
rokiem, kompozytor je s t dziś w ustach wszystkich 
i doprawdy, aż się o jego przyszłość lękać trzeba, 
gdyż niebezpiecznem je s t dla młodych talentów 
zbyt nagłe powodzenie; często w następstw ie oka­
zywało się, że na coś lepszego ju ż  ich stać nie 
było.

Czy M ascagni rozwinie się na szerszą miarę,
0 tem trudno dziś wyrokować, lecz zaprzeczyć nie 
można, że w operze swej złożył dowody wielkiego 
talentu  i um ierającej muzyce włoskiej dał nowe 
tchnienie, które ją  może na nowe pchnie tory. Mam 
tu  na myśli kierunek ludowy, dotąd zupełnie p ra ­
wie zaniedbany przez maestrów dram atycznej m u­
zyki włoskiej.

Zdaje mi się, że w tej właśnie „ludowości” leży 
tajem nica powodzenia „Cavallerii,” treść której 
wziętą je s t z życia wieśniaków sycylijskich, poety­
cznych z natu ry  i posiadających niem ałą dozę ry ­
cerskości w swych uczuciach.

N a tem tle d ram atu rg  włoski Y erga, z którego 
przerobiono libretto, daje prosty, ale wzruszający 
dram at, rozgrywąjący się między dwoma wieśnia­
kami, przyjaciółmi serdecznymi. Jeden z nich, Tu- 
riddu, zbłądził wszakże, uwodząc niegodziwie żonę 
swego druha, za co wyzwany staje do walki poto, 
aby się nie bronić i... zginąć. Dobrowolną tedy 
śm iercią chce zmazać winę i zm azał ją  bezwątpie- 
nia, tak  przynajmniej utrzym uje każdy widz i s łu ­
chacz.

N a tle tej prostej treści muzyk rozw inął chara­
kterystykę postaci wyborną. Jego chóry w ieśnia­
ków tchną sielskością i są dalekiemi od wszystkich 
znanych wam tak dobrze chórów mieszczan, strzel­
ców, żołnierzy, zbójców i t. p., któremi szablonowo 
rozpoczynają się opery włoskie.

Piosenki głównych bohaterów są również dosadne
1 utrzym ane w charakterze właściwym, a  gdzie trze­
ba użyć silniejszego akcentu dramatycznego, tam  
widnieją błyski zdradzające rozmach. Szczerze wy­
znaję, że w kilkunastu  num erach tej jednoaktówki 
nie napotkałem  wcale śladów znanej trywialności 
operowej, od której nie są  wolni ani Bellini, ani Do­
nizetti, ani też i Verdi. W szędzie je s t dążenie do 
wyszlachetnienia, a czasem nawet do wykwintno- 
ści.

Dzisiaj we W łoszech jest wielka posucha na kom­
pozytorów istotnie utalentowanych, na dowód czego 
dość przytoczyć okoliczność, że coroku w ystaw iają 
włoskie tea tra  dwadzieścia lub trzydzieści oper n o ­
wych, które bezpowrotnie upadają.

Nie łudźmy się także co do Bo'ita, którego Mefi­
sto narobił hałasu  przed pewnym czasem. Jest-to  
człowiek pełen aspiracyj, ale bez talentu. Stwo­
rzył dzieło z wysiłkiem nieopisanym, to też tą  wy­
muszoną pracę czuć w jego operze, ale nadarem nie
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szukać w niej natchnienia, bo to jest udziałem kom- 
>ozytorów „z Bożej łaski.”

Zjawił się także i drugi twórca operowy, Fran- 
dietti, i narobił również hałasu, dzięki milionom 
swego ojca, najbogatszego bankiera w Italii. Ope- 
•a jego „Asrael” zaczyna obiegać sceny, ale jak do­
tąd, powodzenie jest problematycznem.

O ile więc więcej musi mieć talentu Mascagni, je- 
ieli ubogi i nieznany wszedł w szranki bez reklamy 
zwyciężył.
Oby tylko nie zawiódł w przyszłości położonych 

v sobie nadziei!
Zygm unt Noskowski.

MISERERE.
L E G E N D A  H I S Z P A Ń S K A  

J S e c q u e r a .  <*

ieszkając czas pewien w miasteczku Y., 
^ ' przedsięwziąłem wycieczkę do sąsiedniego 

lasztoru, wcelu zwiedzenia i obejrzenia słynnej bi- 
dioteki, z jaką uprzejmi ojcowie pozwolili mi się 
apoznać.

Zajęty przeszukiwaniem starych ksiąg i manu- 
kryptów, pewnego dnia Spostrzegłem walające się 
r pyle kurzawy, przesiąkłe nawskróś wilgocią, dwie 
zy trzy partytury muzyczne.

Było to „Miserere.”
Jako amator, apoczęści i muzyk, zacząłem z chci- 

vością przerzucać manuskrypt i z niemałem zdzi- 
vicniem spostrzegłem na ostatniej jego stronie ła- 
uński podpis F in is , choć „Miserere” nie było skoń­
czone. A zamiast zwykłych włoskich „Maestoso,” 
.Allegro,” „Ritardando,” „Piu vivo,” „A piacere,” 
Ekscentryczne: „chrzęst kości,” „krzyki rozpaczy,” 
,zum powietrza... i całunów,” akorda „jęku,” 
.szloch ludzkości,” „kościotrupy,” „ogień piekiel- 
iy.” Potem oryginalniejsze jeszcze: „Metaliczny 
Iźwięk wszystkich instrumentów świata,” „Niebios 
harmonia,” „Siła .. siła,” „Bezmiar miłości.”

  Przez litość, cóż to wszystko znaczy?! — spy-
ałem z podziwem i zaciekawieniem towarzyszącego 
obie starca, kończąc odczyt wyrazów, kreślonych 
.apewne ręką waryata.

Wtedy starzec zaczął opowieść swoję.

I .

Wiele lat już minęło od chwili, gdy pewnej zimo- 
vej i wilgotnej nocy do drzwi monasteru zapukał 
todróżny, prosząc o nocleg, kawałek chleba, mo- 
ność osuszenia zmokłej odzieży i doczekania świ- 
u, ażeby, wypocząwszy, iść dalej w drogę. Gościn-

*) Mało znane imię G. Becquera zniewala nas do 
:ilku słów wyjaśnienia. Był on synem znakomitego 
oalarza hiszpańskiego ze szkoły sewilskiej. Zamłodu 
irzeznaczono go do stanu kupieckiego, lecz fantazyj- 
iy dnch popchnął go do szukania chwały i fortuny 
v czarujących snach poezyi. Zyskał sobie wzięcie 
v lite ra tu rze  ojczystej, ale tylko wzięcie, bo m ajątku 
de zdobył nigdy i umarł w ubóstwie w r. 1870.

ny zakonnik ofiarował mu swą skromną wieczerzę 
i skromniejsze posłanie, pytając o cel podróży.

— Jestem muzykiem — odparł. — Urodzony 
w dalekiej ziemi, kiedyś zażywałem sławy, artyzm 
mój miał siłę porywającą, budził zapał w słucha­
czach, wylewając w grze raz uczucia wzniosłe, świę­
te, to znów upadłe, zbrodnicze. Siła namiętności 
i demonicznej pychy miotała mną, podnosząc ku 
niebu, lub nurzając w przepaści. Jak widzisz, si­
wiejąca skroń moja nie znalazła dotąd spoczynku. 
Miotany żądzą fiokory i pokuty za żądzę pychy, 
przebiegam świat z myślą przejednania nieba.

Zaciekawiony temi słowami, zakonnik zadał mu 
jeszcze kilka pytań, a wędrowiec mówił dalej:

—  Z głębi duszy opłakiwałem popełnione winy, 
lecz żal ten snać nie był dosyć wymowny przed P a­
nem; wyrzut, wieczny wyrzut tkwił w mem sumie­
niu. Aż kiedyś wzrok mój spotkał się z Psalmem 
Dawida, zaczynającym się od słów: „Miserere mei 
Deus.” Krzyk ten olbrzymi przejął mnie nawskróś. 
Od tej chwili duch mój, przepełniony echami tego 
jęku, szukał wciąż sposobu wylania w tonach ogro­
mu boleści, któraby potęgą i majestatem odpowie­
działa bezmiarowi żalu króla proroków. Lecz do­
tąd szukam daremnie. Ogień myśli pali mnie, pro­
mienie jego łamią się w tysiączne niepochwytne 
pryzmata i jestem blizki rozpaczy strąconych anio­
łów, rozdzierających bez końca niebo swym krzy­
kiem „miłosierdzia!”

To mówiąc, urwał i zamyślił się. Opuścił głowę 
na piersi i ciężko westchnął.

Po niejakiej pauzie, zaczął znów mówić, ale spo­
kojniej:

—- Przebiegłszy Niemcy, całe Włochy, owę zie­
mię religijnej a klasycznej muzyki, nie usłyszałem 
nigdzie „Miserere” mej duszy, choć zdaje się, źe je 
słyszałem wszystkie.

— Co mówisz, wszystkie? — przerwał siedzący 
u klasztornego ogniska pastuszek. — To być n ie . 
może! Nie słyszałeś jeszcze „Miserere” gór!

— „Miserere” gór?! — powtórzył muzyk zdzi- 
wiony. — Człowieku, o jakiem to „Miserere” mó­
wisz?!

— Jest-to „Miserere” — ciągnął tajemniczo pa­
stuszek, — słyszane tylko przez pasterzy, przebie­
gających dniem i nocą z trzodami swemi góry i do­
liny, a z „Misererem” tern łączy się straszna, nad­
ziemska, choć prawdziwa historya. W głębi doli­
ny, jaką otacza ten łańcuch biegnących zdaleka gór, 
są ruiny starożytnego klasztoru. Klasztor wzniósł 
pewien wielki bogacz, za pieniądze z których wy­
dziedziczył własnego syna. Przeklęty przez^ ojca 
i jak szatan potępiony, syn ten, widząc swą fortunę 
w ręku zakonników i zamek zamieniony na klasztor, 
poprzysiągł im zemstę. Stanąwszy na czele roz­
bójników, pewnej nocy, a było to w sam dzień wiel­
kopiątkowy, w chwili kiedy zakonnicy odśpiewywali 
w chórze „Miserere,” wpadł do świątyni Pańskiej, 
zakonników wymordował lub ze skał kazał pospy- 
chać w przepaść, a pod klasztor podłożywszy ogień, 
rozświetlił nim obraz strasznego zniszczenia. Po 
tej okropnej wyprawie rozbójnicy z wodzem swoim 
zniknęli bez śladu. ' Tylko nagie mury klasztoru, 
niezniszczone ogniem, ani strawione przez czas, sto­
ją  dotąd na urwiskach, w miejscu gdzie wytryska 
źródełko staczające wody ze skały na skałę, które 
wyżłobiło łożysko małej rzeczułce, otaczającej ruinę
wstęgą. . .

—  Lecz mów o „Miserere!” — przerwał zniecier­
pliwiony muzyk.

— Słuchaj, a zaraz będzie i o niem. Okropny 
ten występek przejął zgrozą okolicę całą. Każde­
go zimowego wieczoru opowiadano sobie o nim, po­

dając szczegóły z pokolenia w pokolenie, aż z ust 
do ust powtarzane doszły do dni naszych z taką 
prawdą i jaskrawością krwi i płomieni, że zdaje się, 
jakby się to stało wczoraj, utwierdza zaś wiarę oko­
licznych mieszkańców to, źe corok, w sarnę rocznicę 
tego straszliwego wypadku, w wyszczerbionych 
oknach kościoła widać światło płonące i słychać coś 
na podobieństwo śpiewu, czy grania, coś niezrozu­
miałego, bo niepodobnego do naszych śpiewów 
i muzyki. Słychać tam dzwony podziemne, jęki 
pokutne, zmieszane z wyciem wichru. Ludzie utrzy­
mują, że to pomordowani bracia wychodzą z grobów 
i wzywają litości Przedwiecznego, śpiewając „Mise­
rere.”

— I cud ten powtarza się dotąd?! — spytał cie­
kawie podróżny, którego palące oko błysło nad­
ziemskim wyrazem.

— Cud ten zacznie się nie rychlej, ani później, 
jak za trzy godziny. Dziś właśnie Wielki piątek, 
straszna rocznica wypadku, a godzina ósma tylko 
co wybiła na klasztornym zegarze.

— Jak daleko ztąd do ruin?
— Półtorej godziny drogi. Ale co czynisz? Do­

kąd się wybierasz w noc tak straszliwą?! — pytano, 
widząc, że podróżny wstaje z miejsca, chwyta laskę 
i zmierza ku drzwiom.

—  Dokąd idę?! Idę słuchać tej cudownej muzy­
ki boskiego „Miserere,” śpiewanego przez duchy, 
wiedzące co grzech... i co śmierć.

To mówiąc, znikł za drzwiami, ku wielkiemu zdu­
mieniu przytomnych.

II.

W iatr jęczał, wstrząsając drzwiami, jakby je 
chciała jakaś tajemnicza moc wysadzić. Deszcz lał, 
uderzając w szyby okien, cochwila błyskawice prze­
rzynały niebo.

Po pierwszej chwili zdumienia, zakonnik zawo­
łał:

— Szaleniec!
—  Szaleniec! — powtórzyli pasterze, otaczający 

ognisko.
Po dwugodzinnej drodze, tajemniczy podróżny 

dążąc brzegami źródła, zbliżał się do olbrzymich, 
ponuro rysujących się ruin klasztoru. Deszcz prze­
stał padać, poszarpane chmury pędziły z siłą wyso­
ko, przepuszczając gdzieniegdzie jasny, niepewny 
blask nieba. Powietrze, przedzierając się w zagię­
cia i szczeliny nagich i pustych murów, smutno ję­
czało.

Lecz z tem wszystkiem nic nadzwyczajnego, nad­
ziemskiego nie uderzało wyobraźni przychodnia. 
Cały ten tajemniczy szept natury zdawał mu się 
dawno znanym, łagodnym, jemu, który niejednę 
chwilę życia przepędził już na opuszczonych rui­
nach, w odludnych, dzikich okolicach.

Krople deszczu, spadające wolno i miarowo na 
wyżłobione kamienie i granity, podobne były do idą­
cego zegaru. Krzyk sów ukrytych w lochach roz­
walonych figur coraz był głośniejszy, wreszcie 
płazy ^budzone grzmotem z długiego letargu powy­
suwały swe niekształtne główki i zaczęły czołgać 
się pomiędzy gruzami u stóp ołtarzy, lub we wklę­
śnięciach grobowców.

Siedząc na płycie grobowej i wyczekując chwili 
cudu, podróżny wsłuchiwał się ze spokojem w cały 
ten ogrom nocy, samotności i dziwnych, tajemni­
czych szeptów.

Czas upływał, nic nie przórywało ciszy. Głosy 
natury zmieniały się, mieszały, lecz zawsze te 
same.
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— Czy to omyłka? — zawołał muzyk.
Ale w tej właśnie chwili nowy uderzył go szelest, 

szelest niesłyszany dot^d, podobien do brzęku ze­
gara, zanim on wybije godzinę, do oddalonego tu r­
kotu kół, to znów do trzeszczących i rwących się 
sznurów, do jakiejś siły mechanicznej, poruszającej 
się ponuro, a po tern wszystkiem rozległo się ude­
rzenie dzwonu: raz.., dwa... trzy!...

A przecież w zrujnowanej świątyni nie było ani 
dzwonu, ani zegara, ani wieży żadnej!

Ostatnie uderzenie drżało jeszcze w powietrzu, 
gdy granitowe stropy klasztoru, marmurowe sto­
pnie ołtarzy, czarne kolumny, białe rzeźby, mozajki, 
festony, cała nawa kościelna naraz oświetlona zo­
stała, choć podróżny nie spostrzegł żadnej lampy, 
ani pochodni, rozlewającej to nadzwyczajne świa­
tło. Wszystko się poruszało poruszeniem galwani- 
cznem, będącem w sprzeczności z życiem, porusze­
niem okropniejszem jeszcze, niż bezwładność trupa. 
Kozrzucone kamienie skupiały się z sobą. Szczątki 
zawalonych ołtarzy wyrastały pod sklepienia i wje- 
dnej chwili zburzone kaplice i olbrzymie wiązania 
naw sterczące fantastycznie złączyły się w jednę la­
biryntową całość.

Skoro świątynia została jakby odbudowaną, dał 
się słyszeć daleki, lecz napełniający powietrze szum. 
Były to odległe, zmieszane, pełne powagi głosy, 
które, zpod ziemi wychodząc, wzbijały się wyżej 
a wyżej.

(D alszy ciąg nastąpi,'

P i ś m i e n n i c t w o *

Nadto książka ks. Pawlickiego pisana jest języ­
kiem potoczyście wspaniałym, stylem pięknym i ja ­
snym, ani na chwilę nieprzeciężonym ową erudy- 
cyjną terminologią, która najczęściej najciekawszym 
nawet czytelnikom dzieła filozoficzne z rąk wy­
trąca.

Ez.

U w a g a .  W rubryce niniejszej na przyszłość bę­
dziemy pomieszczali wzmianki o tych tylko 
książkach, których wydawcy raczą je nadsy­
łać pod adresem redakcyi „Tygodnika mód 
i powieści.”

^C ^ard zo  cennym nabytkiem dla naszego pi­
śmiennictwa naukowego jest świeżo wyszła 

zpod prasy „ H is to r y a  f i lozo f i i  g r e c k i e j , ” napisana 
przez księdza Pawlickiego, niegdyś profesora b. 
Szkoły Głównej.

1 oni pierwszy, który mamy przed sobą, zawiera 
dzieje badań filozoficznych do Arystotelesa, z kilko­
ma rozdziałami wstępu, w których jest mowa o po­
czątku filozofii greckiej, o jej bibliografii, o jej zna­
czeniu, definicyach, a wreszcie o podziale jej dzie­
r ż  " a obrazy- Dawniej było ich tylko trzy, ksiądz 

aw ic i jednak dzieli okres trzeci dawniejszy na 
•lwie części, z których druga (od Arystotelesa do VI 
wie u po Chrystusie) stanowi okres czwarty. Jest- 
o nowość autora, który nie pod tym jednym tylko 
zg ędem jest samodzielnym i oryginalnym. W roz­

działach o pojedynczych filozofach (na przykład 
Herakht i Pitagoras) ks. Pawlicki mozolnie a synte­
tycznie odbudowuje ich systemy z rozproszonych 
okruchow dzieł, dając o nich czytelnikowi pojęcie 
tak mniej więcej całkowite, jakiego miećby nie mógł 
ze źródeł i badań dotychczasowych.

A wszystko, o czcm mówi autor, traktuje ze sta­
nowiska wysokiego, jak człowiek dla którego poza 
prawdami naukowo stwierdzonemi są inne jeszcze, 
co się nigdy stwierdzić i poznać nie dadzą, chociaż 
istnieją niewątpliwie. Ten charakter badacza spra­
wia, że w pięknym obrazie dziejowym snuje się sub­
telna a najszlachetniejsza niteczka idealizmu, oży­
wiająca nieraz suchą zkądinad materyą.

Z

*  J u b i le u sz  k a w a le r s k i .  Niema nieszczęśliw­
szych na świecie istot nad starych kawalerów! Są 
to hulzie, którzy, tak samo jak inni, a nawet bar­
dziej od innych, tęsknią do jarzma małżeńskiego, bo 
któżby do niego nie tęsknił, tylko że zapóźnili się 
z poddaniem pod nie swoich karków, a teraz ich już 
nikt zaprządz nie chce. Ale nieszczęście nie wy­
łącza ambicyi; otóż ambitnymi są starzy kawalero­
wie, powiadają sobie: U fa u t  fa ire  bonńe mine 
h mauvais jeu, czupurzą się i udają szczęśliwych 
i zadowolonych ze swego stanu. Tak sobie powie­
dział i odpowiednio do tego postępuje pan Józef D., 
obywatel miasta Szadka, kawaler... 95 letni!...

Wyprawił on sobie jubileusz kawalerstwa, który 
nazwał „brylantowym.” Piękne mi brylanty!

Sprosił na ucztę wszystkich znajomych sobie s ta ­
rych kawalerów; bawili się niby wesoło, spełniali 
przy uczcie toasty, między któremi był toast na 
cześć sióstr po nieszczęściu, starych panien.

Wszystko byłoby dobrze, tylko jedna rzecz źle 
wypadła, było ich trzynastu... Fatalna cyfra. To 
też znający miejscowe stosunki przypuszczają, że 
może się Judasz znaleźć między nimi. A był tam 
jeden, który ma dopiero lat... pięćdziesiąt!...

*  C ie k a w a  p o d r ó ż .  W epoce lokomotyw, tele­
grafów i kolei żelaznych elektrycznych, w epoce nie- 
ledwie już jazdy balonowej, conajmniej oryginalnie 
wygląda zanliar przejechania całej Europy wszerz 
własnemi końmi. A jednak zamiar taki powziął p. 
Enski, obywatel gubernii sainarskiej, który założył 
się, że z Samary do Paryża zajedzie własnemi koń­
mi wprzeciągu dni 80-ciu.

I wygra zdaje się zakład, gdyż w Kielcach stanął 
o sześć dni nawet wcześniej, niż sobie w programie 
podróży założył. To też w Kielcach dał sobie pół­
tora dnia wypoczynku, zanim w dalszą wyruszył 
drogę. Jedzie niewielkiemi konikami rasy kirgiz- 
kiej, które po 30 dniowej podróży wyglądały dosko­
nale.

*  W y s t a w a  n a s io n .  Muzeum rolniczo-przemy­
słowe warszawskie urządza piątą zkolei wystawę 
nasion. Jeżeli jaka, to tego rodzaju wystawa w kra­
ju  rolniczym ma swoje znaczenie i powinnaby bu­
dzić zajęcie; tymczasem poprzednie wystawy nie 
stwierdziły tego logicznego przypuszczenia; ani obsy- 
łane, ani zwiedzane nie były bardzo licznie. Tem 
większa zatem zasługa zarządu Muzeum, że się nie­
powodzeniem nie zraża i, naśladując kroplę wody, 
która często padając w jedno miejsce, kamień na­
wet wyżłabia, nie traci nadziei złamania dziwnej 
obojętności naszego rolniczego i wogóle gospodar­
skiego ogółu.

Tym razem zakres wystawy będzie znacznie roz­
szerzony, obejmie bowiem płody cukrownictwa, go- 
rzelnictwa, piwowarstwa, młynarstwa, wreszcie wy­
roby gospodarstwa domowego. Zarząd porozuińiał 
■się już co. do udziału w wystawie z wielu celniejsze- 
mi w powyższych zawodach firmami. Wystawa 
więc powinnaby zainteresować szersze koła naszej 
publiczności, a już o gorącem zajęciu się nią ze stro­
ny naszych dzielnych gospodyń ani na chwilę nie 
wątpimy. One, jak pszczółki, wiedzą z czego mogą

brać pożytek, i nigdy się nie polenią, gdy im się do 
tego zdarza sposobność.

*  P o r a d a  le k a r sk a  d la  r z e m ie ś ln ik ó w ,  ma się ro­
zumieć dla rzemieślników niezamożnych, organizuje 
się w mieście naszem. Grono złożone z lekarzy 
i ludzi dobrej woli obraduje nad tym przedmiotem 
i niebawem już ma być szczegółowy program dzia­
łalności tej instytucyi opracowany. Członków tej 
„delegacyi” nie wymieniamy.

U nas tyle najlepszych, najzacniejszych zamia­
rów i projektów bez śladu wpada w wodę, że... że 
należy nazwiska tych panów ogłosić dopiero wtedy, 
gdy owa tak pożądana „porada lekarska” funkcyo- 
nować zacznie.

*  S t o w a r z y s z e n i e  o c ie m n ia ły c h .  Patrząc na 
istniejące w naszem mieście od la t 20 stowarzysze- 
kie ociemniałych, zdaje się nieledwie, że człowiek 
zanadto zmysłów posiada i że dopiero brak jednego 
z nich doprowadza go do równowagi, do normalne­
go stanu, który mu z urządzeń społecznych w całej 
pełni korzystać pozwala.

Stowarzyszenie to, do którego inicyatywę dał 
ś. p. Jan Papłoński, dyrektor warszawskiego insty­
tutu dla głuchoniemych i ociemniałych, liczy obe­
cnie 50 członków, posiadających wspólny kapitał, 
22,000 rs. wynoszący, nie licząc w to 7,000 rs. ka­
pitału żelaznego. Oprócz tego jest kasa pożyczko­
wa, przychodząca wrazie potrzeby z pomocą człon­
kom Stowarzyszenia. Mają też stowarzyszeni swo­
ją  orkiestrę, wiadomo bowiem, że muzyka jest pra­
wie jedynym środkiem zarobkowania dla tych nie­
szczęśliwych. Wspomagają się tedy i zabawiają 
stowarzyszeni wspólnie, wzajemnie, uczciwie, zgo­
dnie, po chrześciańsku, i mogą być zaprawdę wTzo- 
rem pod tym względem dla wielu stowarzyszeń 
„widomych.” A wszystkiem tem zarządza i kieru­
je siedmiu również „niewidomych,” wybranych z gro­
na stowarzyszonych, wśród których to siedmiu za­
siadają i dwie kobiety. Jest więc i równouprawnie­
nie płci, o które tyle widomych rycerek tyle kopij 
niepotrzebnie skruszyło!...

*  B a z a r  r z e m ie ś ln i c z y  to jeden z tych tułają­
cych się wśród nas nieszczęśliwych projektów, które, 
mimo niezaprzeczonej swojej praktyczności i poży­
tków, jakie zapewniają, nie znajdują uznania i po­
parcia mianowicie u tych, któryinby najwięcej do­
brego świadczyły, gdyby raz weszły w życie. Na 
nieby się nie zdało przytaczać wszystkie fazy, jakie 
projekt ten przechodził; dość, że wszystko rozbijało 
się dotąd o niemożność zebrania niewielkiego sto­
sunkowo kapitału zakładowego.

Czy zaradzi złemu nowy projekt jednego z inte­
resujących się sprawą „Bazaru,” według którego 
kapitał ten ma być zebrany zapomocą akcyj 25 ru­
blowych, płatnych ratami?...

Nie odważylibyśmy się odpowiedzieć na to pyta­
nie twierdząco, a przecząco odpowiadaćbyśmy nie 
chcieli.

Co najwięcej, zaregestrować tylko możemy ten je­
den więcej dowód naszych dobrych intencyj i nowe­
mu projektowi życzyć jaknajzupełniejszego powo­
dzenia.

*  Ś .  p. Andrzej B r zez iń sk i  zmarł w Warszawie 
dnia 25 Stycznia roku bieżącego. Był to jeden 
z najstarszych, najwybitniejszych i najzacniejszych 
przedstawicieli adwokatury warszawskiej. Urodził 
się w roku 1824 w Warszawie i, ukończywszy nauki, 
poświęcił się zawodowi prawniczemu na linii obroń­
czej.

Był naprzód'patronem przy trybunale cywilnym 
w Warszawie, następnie adwokatem przy sądzie 
apelacyjnym, obrońcą przy departamencie Senatu, 
obrońcą przy Badzie stanu Królestwa Polskiego, 
wreszcie w roku 1876, od czasu reformy sądowej, 
adwokatem przysięgłym. Na wszystkich tych sta  • 
nowiskach odznaczał się niepospolitą wiedzą i zdol­
nością, które, w połączeniu z prawością charakteru, 
jednały mu wziętość i szacunek ogólny. Był też 
radcą prawnym wielu instytucyj warszawskich.

Zmarł nagle na auewryzm serca, pogrążając 
w głębokim żalu rodzinę i tych wszystkich, którzy 
cenili w nim znakomitego prawnika i zacnego czło­
wieka.

G. Cz.

I S 1 Do dzisiejszego n-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.
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i Warszaw

l y l k o  n a
1 yka Pończoch i Trykotaży

r. B E ^ R G A  1 1, w  W a r s z a w i e .

Posiada znaczny zapas Pończoch w najświeższych 
kolorach i deseniach, Skarpetek, Kamaszy męzkich, 
damskich i dziecinnych, Kamizelek, Chustek, Halek 
i Koszulek tak ciepłych jak i siatkowych. Wszystko 
obok najlepszych gatunków, odznacza się cenami 
najprzystępniejszemu K o s z u l k i  l l i o ś l a r -  

s h i r  i dla p o n ó w  C y k l is tó w * ______

I Największe Składy lustr, w Cesarstwie i Królestwie, <
H E R M A N  i G R O S S M A N ,

W a r s z a w a ,  M a z o w i e c k a  1 6 . S t . - P e t e r s b n r s ,  3 3  W .- M o r s k a .  •“

£  i
C  ‘O 49. NOW Y >WIAT 49.

> -otwor zoij ł i Fryzy erslri, Perfu- 
IU ffzyn  Nowości

J .  R O Z D O B A ,  . . .
g  Poleca s a lo n y  dla dam  i p a n ó w  zesani-a. Wszystkie wyroby z w ł o - j r l  
g - s ó w  gotowe i na zamówienia g żądania i mody wykończa-^ n 
|.z  wszelką akuratnością. P er fum y ,  w ody  k o loń sk ie  i k w ia to w e ,  pudry,  ^  
* m y d ła ,  farby do włosów i różne kosmetyki w dużym wyborze. Wielki  

w yb ó r  k r a w a tó w ,  spinek i szelek w dobrym guście. Wszystkie towary 
w doborowych gatunkach, po cenach możliwie nizkich. 1-3.3 

4 9 . N o  m / / - Ś w i a t  4 9  (drugi dom od Wareckiej).
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Najlepszem mydłem do mycia twarzy jest:

MYDŁO Z KWIATÓW TATRZAŃSKICH.
Cena kawałka 25 kop. Cena '/2 tuzina 1.25. 
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JOZE F tu
WYBÓą

RĘKAW ICZEK
we wszystkich 

gatunkach

MOCNO S ZY T E
C E N Y

NIZKIE

Pracownia Sukien i Okryć flamskicłi
rprzyjmuje suknie balowe, wizytowe,(fc 
""kostiumowe i okrycia, wykończając^ 

takowe podług najświeższych paryz-a 
(kich żurnali szybko i elegancko p o5  
m o ż l iw ie  n izkich  c e n a c h .  Udzielani 
lekcyi kroju sposobem ułatwionym. I

Ł iA r I O  M a r y a ń s k a  N r  MO
T ę  Jaworska.

1 7 . k i k m j N a .  t 7  (1 1  u  a  z i e e n e j i ) .
Mając pracownią sukien damskich a przytem udzielając lekcyj kroju 
i chcąc udogodnić Szanownym Paniom; postanowiłam dla oszczędności 
w budżecie wydatków domowych robić formy z bibułki Zefirami zwa­
ne, naturalnej wielkości, podług najświeższych m odeli  P a r y zk ich  i W ie­
d e ń sk ic h ,  dla magazynów i pracowni tak na Warszawę, jak  na pro- 

, wincyę z czem mam honor polecić się Szanownej klienteli

-  B I  u  rJ * i i
_i_i Uczennice przyjmują się na stałe. Ceny przystępne.

DYPLOMOWANA SZKOŁA

Rzemiosł d l a  Kobiet
E u f e m i i  P i l n i a k o w s k i e j ,  

C hm ie ln a  A£ 3 7 ,  róg M a rsz a łk o w sk fe j ,  
w W a r sz a w ie

R ozpoczęły  s i ę  kursa : Kroju suk ien , okryć  i  u  
b ra ń  dziecinnych  najlepszym  i n a jła tw ie jszym  
system em  Vorth'a,  M alow anie n a  porcelanie 
i a tłasie , W y p alan ia  n a  d rzew ie  i skórze, He- 
l io m in ia tu ry , R arb o tin y , T erraeo ty , Jn tro li- 
g o to rstw a , K o szy k arstw a ,G y p iu ry , K oronkar 
stw a, M ayazynierstw a i in n y ch  t. p. Rzem iosł, 
N auczycie lk i p ierw szorzędne. P e n s y o n a r k i  
p rzy jm u ją  s i ę .  L e k c y e  Kroju c o d z i e n n i e ,  kurs 

rs. 10. P a te n ta  w ydają  się. 191—3 -4

Specyaliia F ab ryk a
> G orsetów Hygienicznycl!
3- 4Józefin y  Knoff.

Wybór gorsetów naj­
świeższych fasonów pa. 
ryzkich i we wszelkich 
gatunkach materyałów.

Obstalunki wykonywa 
w przeciągu 24godz. po 
cenach przystępnych.

M a r sz a łk o w sk a  141 (wprost Rysiej).
ft03B0JieH0 ĘeH3ypoio. Bapuiana, 24 HuBapa 1891 r.

SPECYALNY MAGAZYN 16 4 _ 5_ 8 

O Ii  R ¥  6 D A M S K I C H  
I FUTER

. A .  L O J E W S K I E J ,  
w  W a r s z a w ie ,  u l ic a  B r a c k a  Nr 10.

Na nadchodzący sezon został zaopatrzo­
ny w wielki wybór okryć: kortowych, sy 
berynowych, pluszowych, żakietek i doi 
maników, szub na wacie i futrach, gar- 
niturków futrzanych i fantazyjnych 
oraz znaczny wybór materyałów okry 
ciowych, z których przyjmuje obstalunki 
na powyższe rzeczy, zapewniając dobrą 
i elegancką robotę. Ceny m oż l iw ie  nizkie.

B racu jąc  przez la t  12 ie w M agazynie
W - g o  11 . 1 1 E I Ł S E G O

w c h ara k te rze  starszej up inaczk i,
o t w o r z y ła m  o b e c n i e  p r a c o w n ię

Sukien i
p r zy  ul. B ie la ń sk ie j  Nr 2 3 .

Polecam  się łaskaw ym  w zględom  Szano- 
. wnej Publiczności.

K a z i m i e r a .14—1—2

W Dowozałożonej Teoretyczno-Praktycznej
SZKOLE RZEMIOSŁ DLA KOBIET

P a u l i n y  S t o k o w s k i e j ,
u l ic a  N o w y - Ś w ia t  Nr 4 ,  w  W a r s z a w ie .

W y kładane  są: 1) K raw iecczyzna, krój W or
th a . 2) B ieliźn iarstw o. 3) K w iaciarstw o. 4) 
S tro je. 5) K oronkarstw o. 6) W yroby  ze skóry 
i pluszu. 7) M alowanie n a  porcelan ie . 8) In 
tro liga to rstw o . 9) Szm uklerstw o. Z adaniem  
zak ładu  je s t  pow ierzać  w ykłady  ty lk o  kom ­
p letn ie  fachow o uzdoln ionym  nauczycielkom  
i doprow adzić  w y k sz ta łcen ie  do tego stopnia, 
aby p an ie , po  u k o ń czen iu , m o g ły  o tw ierać  
w łasne zak łady  i z takow ych  m ieć zapew nione 

u trzy m an ie . 48—8—i
PEN SY O N A R K I PR Z Y JM U JĄ  SIĘ .

ry.

NOWO-OTWORZONA FABRYKA

Gorsetów ANETY
M a z o w i e c k a ,  A r  2 O .70~e~'

Poleca wybór gorsetów gustownie i s ta ­
rannie wykonanych, podług ostatnich 
modeli paryzkich, począwszy od rs.

P IE R W SZ A  W K R A JU  FA BRYKA

MATERACY Z WEŁNY DRZEWNEJ
A. K aszyń sk ieg o  i K. Gadomskiego  

K r ó l e w s k a  N r  1 7 .
Przekonaw szy się, że w ełna sosnow a z drzew a 
jest zdrowszą od wełny osikow ej, zakup iła  
znaczny tran sp o rt najlepszej w ełny sosnowej 
z innego  źród ła , tan ie j ja k  dawniej, skutkiem  
lezego obniża cenę m ate racy  z w ełny drzownei 
[sosnowej, p łó c i e n n y c h  od  rs.  3 .  d r e l i c h o w y c h  od  
|o 2—3—6 od  rs .  4  kop. 5 0 .

FABRYKA KWIATÓW
Poleca duży wybór takowych. 

1 1 0  In A  J f r  1 4 , m i e s z .  A r 7.
U Fraticuzkiej Szkole R zem iosł

M a z o w i e c k a  N r  1 1 , 
w  W a r sz a w ie .

Rozpoczęły się kursa: kroju, kapeluszni- 
ctwa, szycia bielizny i krawiecczyzny, 
krawatów, deskowych robót, tkactwa, 
haftu, introligatorstwa, malowania na 
drzewie, glinie, atłasie, porcelanie; wy­
palania na drzewie; heliominiatury,bar- 

botiny i terraeoty. i79_9_10

Lornetki teatralne, Pince-nez, Okula- 
i Termometry, Bandaże, Suspensorya, 

rrygatory, Woreczki hygieniczne, Gąbki 
ochronne i t. p. przedmioty najtaniej 

magazynie Optyczno-Chirurgicznym, 
.1 ul ja  u a l lr e h e ra ,  ulica Szp ita ln a  

6 - 181—6 - 1 0Nr

Magazyn Strojów,
sukien, okryć i ubranek dziecinnych. 
5rzyjmuje wszelkie roboty w zakres toa­

lety damskiej wchodzące, z własnych lub 
powierzonych materyałów, po cenach 

przystępnych. • ,67_4-»
Z E azarew iczów  Marya

B e r n a t o w i c z .
S z p ita ln a  Nr 5 ,  w  W a r s z a w ie .

\l. S i lb e r s z te in - K a m iń s k i ,
G ran iczna  Nr 10 ,  w  W a r sz a w ie .

W praw ia sztuczne zęby p o  możliwie p rzy ­
stępnej cenie, leczy choroby sz c z ę k  i z ę b -W 
biednych bezp łatn ie  w N iedziele i W tr" 
godziny 9-ej do 11-ej. 2- 3 - 6

Redaktor i Wydawca E m il S k lw sk l.

Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna A" 26. Dodatek. W



r. ry i 1  do N-ro 6.
Opis do N-ru 5. Opis do N-ru 6.

N. 1 i B. Suknia z gorseoikiem.

wa się ściśle, g ó rn y  przymarszcza się i od gwiazdki do V 
przyszywa do podszewki kołnierza  f. 15.  B rzeg  p rzy ­
b ran ia  j a k o te ż  rękaw j zdobi dwojaka  fa lbanka ,  czarna  
i ponsow a,  7 i 8 c. szeroka, wycięta w ząbki .  K o k a rd a  
z czarnej  aksamitk i  4 c. szerok ie j,
N. 31 — 34. Kaftaniczek włóczkowy. K ró j  i plecy  

N. XI.
M aterya ł:  włóczka nowego  rodzaju  łabędzio-kasto rowa,
Ryc. 32 — 33  przedstaw ia ją  w n a tu ra ln e j  wielkości 

p ró b k i  now ego  ściegu szydełkowego, zwanego „ p u n to  
E d d a , “ k tó ry  od rab ia  się rzędami tam  i napow rót ,  a k a ż ­
de dwa rzędy, m ija jąc  się z sobą, Btanowią deseń. 
W  pierwszym rzędzie  rob ić  naprzem ian  1 o. śc.,  2 o. 
pow.— oczka ścisłe j a k  to  widać na  r .  3 2 za jm u ją  się za 
ob ie  zwierzchnie n i tk i  oczek p o p rzedn iego  rzędu; przy 
zaczęciu opuszczać t rzeba  po dwa o. łańcuszka. (2 rząd: 
*  w śoisłe oczka poprzedniego  ro b ić  zaów o. śc. z a jm o ­
wane za cały wierzch o.,  dalej  w o. pow. z a jm u jąc  za 
ty lną  n i tk ę  p rzew lek a  się  pen te lkę ,  a  d ru g ą  przewlec 
trzeb a  za oczko, ( n i tk a  ty ln a )  p o p rzedn iego  rzędu. 
D la  lepszego zrozumienia  j a k  zajm ować p en te lk i  na  r.  
3 3 oznaczyliśmy j e  n u m eram i i s trzałkam i;  t rzy  na  szy­
de łku  będące p en te lk i  p rzerab ia  się razem, podług  d łu ­
giej  s trzałk i na  r .  3 3; przerobiwszy 1 o. pow. powtarzać 
od  gwiazdki.  —  W szystk ie  części k a f tan ika  wykroić  
t rzeb a  z p a p ie ru  p o d łu g  f. 5 4 — 5 7 i od rab iać  j e  oddzie l­
n ie,  p rzyk ładając  do formy; robo tę  zaczyna się od  dołu.  
Skończone części z rab ia  się z sobą od lewej s trony; r ę ­
kaw od gwiazdki do d w u k ro p k a  t rzeba  przymarszczyć.

S p ódn ica  podszewkowa zakończona u dołu  pl isowa­
niem 5 c. szerok iem , p rzykryw a się zwierzchnią  zupełnie  
g ładką  leoz m ającą  tę oryginalność,  że ty ln e  powłóczyste 
h ry ty  k ra ja n e  są w je d n y m  ciągu z p lecam i s tan ika ,  za- 
p lisowanem i w całej długości (pa trz  r.  3); b ry ty  te  p rz y p i ­
n a ją  się  k ry tem i  haftkami do sukn i .  S tan ik  z p o d łu ­
żnym w ykro jem , ma wzdłuż przodów dodane  marszczenie 
z kaw ałka  35 c. szerokiego, p rzyciśn ię te  u dołu  gorseci-  
k iem z pasm antery i  z perełkam i.  G orseoik  liczy z p rz o ­
du 2 1, z ty łu  15 c. długości i z łączony na ram ionach  
b re te lk am i  4 o. szerokiemi.  T y ln e  b ry ty  sukn i  liczą po 
5 4 c. szerokości i j a k  to powiedzieliśmy wyżej k r i j ą  się 
w je d n y m  ciągu z plecam i zfałdowanemi w górze  do 22 c. 
w pasie do 5 c. szerokości,  u dołu rozsuniętem i w t ren .  
K ołn ierz  8 o. szeroki,  ułożony w kon trafa łdy  z oddzie lnego 
p o d w ó jn ie  wziętego kawałka. R ękaw y  na ram ionach  
wysoko o ds ta jące  i bufiaste , u ręk i  p raw ie  obcis łe . M o ­
del  sukni  by ł  z ponsowej p o -e l in y ,  gorsećik z p a sm an te ­
ry i  tegoż k o lo ru  bogato  naszyte j świecącemi pe re łkam i.

N. 2. S u k n ia  k oronkow a .  P a t rz  r .  4 w X .  5. Krój 
N. XVIII.

Może być zupełnie  czarna,  
lub, co m odn ie jsze ,dana  na ko lo ­
rowej materyi.  Spódnica  p o d ­
szewkowa gładka ,  z k ró tk im  
t renem ,  przykryw a  się n a jp ie rw  
b ry tam i m ate ry i ,  k ra jan em i  p o ­
dług a i b na  f. 7 3, p rzedn i  
b ry t  ma zaszewki zastosowane 
p o d łu g  figury, ty ln y  zaś ściśle 
zfałdowywa w górze  (pa trz  
ryc ina  4 w N .  5 ) .  Zwierz­
chnie  pokryc ie  przedstawia  na  
g ru b em  t le  t iu lowem  ap lika -  
cyę z aksamitu  i ko ro n k i  w d u ­
ży deseń ,  dolny brzeg wycięty 
w zęby, spadające  n a r iu s z ę  z p iór 
ozarnych 5 c. szeroką. P o k r y ­
cie to wymierza się p o d łu g  c na 
f. 73 i pod ług  znaków w ten 
sposób przyczepia  na  sukn i ,  że 
t ren  zos ta je  o d kry ty .  G ładki  
s tan ik  p rzykry ty  k o ro n k ą ,  ma 
suty żabot z kolorowej k rep y  
jed w a b n e j ;  takież b u fk i  u dołu 
rękawów. P rzo d y  obciśnię te  
wstążką, związaną z lewego b o ­
ku w su tą  kokardę .

Uszyty z g rana tow ej  wełny 
formą prinęesse,  ma przody
1 boki  k ra ja n e  w całej długości 
a p lecy  k ró tk ie  dopełnione p r o ­
stym  bry tem  d zmarszczonym 
w górze. F ig .  7 2 da je  deseń 
wyszycia z c ia rn eg o  su ta s z u ,o d ­
znacza jącego  części k a f ta n ik o ­
we; p o dobne  wyszycie zdobi 
kołn ierz ,  rękawy i pasek. Ryc.
2 9 przedstawia  taki szlafroczek 
bez wyszycia.

N. 2 7 .  Szlafroczek z. bluz-
kowemi rękawam i.

D opasować go można podług 
form y danej do r .  28; model 
był z ponsowej flanelki i miał 
wykładany ko łn ierz  12 c. sze ro­
ki i 9 o. szerokie  paski przy r ę ­
kawach p o k ry te  czarnym je d w a ­
bnym repsem. N a  rękawach 
wyszyty maszynowo rzu t  (po  
4 !/ j  c. średnicy);  zamiast paska

szn u r  z pom ponam i.  N- 1- Suknia  z gorseci-  N- 2. Suknia  koronkowa.  Patrz  ryc .  4 w N.
kiem. P a t rz  ryc .  3. Krój N XVIII.

N. 28 i 30. Szlafroczek
z ehu8teozkowem przybran iem .

O drob iony  z kolorowej flanelki,  k ra je  się powłóczysto  
i podszewkuje  w górze  na  d ługość  zwykłego stanika;  
części chusteczkowe k ra ją  się w je d n y m  c iągu z p rz o d a ­
mi i odw ija ją  n aksz ta ł t  ranwersów, m ate rya ł  zbywający 
przy  p leckach  sk łada  się  w fałdy zwrócone do spodu.  
W ysta jący  brzeg  dolny  części chusteczkowych zfałdowy-

]V. 4 .  Czepeczek dla  osoby 
w podeszłym w i e k u .  Krój 

N. VI.

F o rm a  ba rdzo  właściwa dla 
starszych osób, n a d a je  się  zaró ­
wno do tańszego  lu b  droższego 
materya łu ;  m o d e l  czepeczka, 
p rzedstaw ionego  z p rzodu  na r.  
5, był z najc ieńszego haftow ane­
go t iu lu .  F ig .  3 6 d a je  połowę 
podstawy ze sz tywnego t iu lu ,  
oszytej d ruc ik iem  i ob ję te j  wstą­
żeczką, na  niej  przyszyty p a ­
sek  z. mory lila  (f. 3 7) p rz y k ry ­
ty  p rawdziwą koronką ,  z k tórą  
schodzi się pokryc ie  den k a  f. 
3 8, k ra ja n e  w je d n y m  ciągu 
z końcami i zfałdowane podług 
znaków. B rzeg i  wokoło oszyte 
tą samą k o ro n k ą ,  co na  pasku.

N. 5. Ubranie s t ro jn e  dla 
esoby  w podesz łym  wieku. Krój 

N . V I I .

N. 3. Suknia  z gorseci- 
kiem. Pa trz  rye .  1. 7)

Brzegi  k a f tan ika  zakończone są ząbkami przedstawionem i 
na  r .  3 1 ; u k ład a ją  się one z * 1 o. śc.,  4 o. pow. dale j  
trzy  razy naprzem ian  j e d n o  zarzuoenie n i tk i  na  szydełko  
i j e d n a  p e n te lk a  (zajęta  w to samo oczko),  wszystko to 
razem przewleka  się je d n e m  oczkiem i tworzy m uszkę,  3 
o. pow. Po w ta rzać  od gwiazdki.  Ścieg  „ p u n to  E d d a “ 
przedstaw ia  się jed n ak o w o  na  obie s trony.

Ja k k o lw ie k  osoby w p o d e ­
szłym wieku usuwają  się ju ż  

od zebrań  tow arzysk ich ,  to j e d n a k  bywają  uroczystośoi 
rodz inne ,  od k tó ry ch  uchylać  się n ie  mogą i m uszą  b rać  
w nich udzia ł,  przybrawszy się s t ro jn ie .  N a jo d p o w ie ­
dn iejsze  u b ra n ie  stanowi suknia  z c iemnej c iężkie j  m a te ­
ry i ,  ozdobiona  wspania łą  koronką ,  j a k  to  widzimy na  r .  
5 .  Fason  sukni  zupełn ie  odpowiedni  i na  domowe 
u b ra n ie ,  gdyż uwzględniając  wiek i bacząo n a  wygodę, 
suknia  j e s t  dość szeroka, bez żadnych upięć bez o b c is łe -

(Dokończenie.)

N. 21- Kostium „Pow ie trze ."  Deseń fig. 7 5.

K ró tk a  suknia  z b łęk i tn eg o  a tlasu ,  p rzy k ry ta  suto na- 
fałdowaną d rap ery ą  z białe j  gazy lub  c ien iu tk iego  t iu lu ,  
podpiętą  z czterech s t ron  czterem a g łów kam i sk rz y d la ­
tych  anio łków dm uchających ,  j a k o  upostaciow anie  w ia ­
t ru ,  f. 75 da je  ry sunek  j e d n e j  główki,  k tó rą  m alu je  się 
na  a tłasie  akware l lą ,  p o d k le ja  i wycina. J a s n o  b łęk itny  
bawetowy stan ik  w złote gwiazdy, otoczony wokoło  wy­
k ro ju  fałdowaniem z gazy, z k tó re j  nabufow ane  są k r ó ­
c iu tk ie  rękaw ki  i welon przerzucony  naksz ta łt  obłoku  
pod trzym anego  skrzydłam i przewleczonemi druc ik iem .  
N a głowie opaska  złota z tak iem iż  lub  b ry lan tow em i 
gwiazdami, osadzonemi na chwiejących  się d ruc ikach ;  na  
prawem ram ien iu  p a ra  ja s k ó łe k .  B łęk itne  j e d w ab n e  
pończochy i tak ież  trzewiczki zdobne m otylkami.

N. 2 2 .  Kostium „Zie‘m ia“ .

Spodnia  sukn ia  z z ie lonej materyi zaplisowana  w f a ł ­
dy p rz y k ry ta  rodza jem  wolnej tu n ik i ,  k ra jan e j  z długim 
t ren em  z c iemnej m ateryi ,  ozdobionej u dołu sz lakiem 
z różnokolorowych  kam ien i,  rozm aitych  kształtów i w ie l­
kość!, k tó re  k u p u ją  się gotowe do naszywania .  Tak iż  
szlaczek węższy zakończa wy­
kró j  s tan ika .  T u n ik a  z lewego 
boku  podpięta  pękiem  kłosów 
i kw ia tów  polnych; na  głowie 
w ianek  z kłosów przyciska  d łu­
gi welon z z ie lonej krepy.
W  rę k u  kosz owoców i kwiatów.

N. 23 i 37. Fartuszek z sze­
rok iem  wyszyciem.

Uszyty z p ros tego  7 0 o. sze­
rok iego  kw adra tu  kolorowej we­
by ,  zakończony j e s t  u dołu 4 c. 
szerokim obrębem , nad  k tó r)  m 
dane  wyszycie b ia łą  baw ełn ą  
Ściegiem płaskim , na  podłożen iu  
kanwy d la  ob liczen ia  desen iu .  
Ryc. 3 7 da je  połowę deseniu 
w n a tu ra ln e j  wielkości.  G órny  
b rzeg  j e s t  cztery razy  p rzem ar-  
szczony do 17 cent.  szerokości;  
końce  do wiązania  po 7 8 c. d łu ­
g ie ,  5 */a o. szerokie.

N. 26 i 29. Szlafroczek z w y ­
szyci em. K ró j  i deseń N .  XVII.



N. 4. Czepeezek d l a  osoby 
w podesz łym  w i e k u .  Pa trz  

ryc. 5. Krój N. VI.

go  zapięcia s tan ika  lecz formą lu źn e ­
go vStement.  P rz ó d  sukni  dany  z j a ­
śn ie jszej m atery i ,  zakończony sz e ro ­
kim  wolantem ; fałdzistc  ty lne  bryty 
p rzed łużone  w mały t ren .  V e tem en t  
k ra je  się p od ług  w ym iaru  n a  f. 3 9 
i sk łada  się z k ró tk ic h  przodów za­
pię tych  środkiem  i d ług ich  k ra janych  
w je d n y m  ciągu z boczkami. Brzegi 
przodów, podłożone, zostawiają  m ie j ­
sce na  żabo t  ko ronkow y, ułożony 
z marszczonej k o ro n k i ,  na  podstawie 
ze sz tywnego t iu lu ,  2 3 c. d ług ie j ,  
17 o. szerokiej.  N a  woięciu stanu 
d ług ie  p rzody łączą się wstążką lub 
paskiem , a w górze  p od ług  gwiazdek 
przyczep ia ją  na  k ró tk ich .  P lecy  do ­
pe łn io n e  p ros tym  b ry tem  k ra jan y m  
powłóczysto i w górze  złożonym w k o ­
n tra fa łdy  lub  zmarszczonym. W około  
w ykro ju  szyi dana  szeroka  ko ronka  
tworzy j a k b y  pe le rynkę;  rękawy le k ­
ko  przymarszczone na ramionach ,  
u  dołu zeszyte ko ro n k ą .  Czepeczek 
opisaliśmy przy r .  4.

N. 6 i 31. Sukienka Z marszczo­
nym stan ik iem  dla dziewczynki la t  

4 — 6. K ró j  N. I I I .
N. 5. U b ran ie  s tro jne  d la  osoby w podeszłym wieku. Krój N. VII

N. 11. Szlak wyszyty p e re łk am i  
i  szlifowanemi szkiełkami do 

sukien .

N. 6. S ik ienka  z m arszczonym  
s t a n i k i e m .  Pa trz  ry c .  31. 

Krój N. III.

Spódniozka podszewkowa 3 5 c. 
d ługa,  zakończona pl isowaniem  z pon- 
sowej wełny, p rzy k ry ta  zwierzchnią 
z g rana tow ej  wełny, zmarszczona

w górze. S tan ik  zszyty ze spódn iczką  k ra je  się p o d ług  formy N . I I I ;  l in ia  k ro ju  na  lig. 16 oznacza formę g ładk ie j  p o d ­
szewki przodów, zapinanej  ś rodkiem  na ha f tk i ,  zaś l inia  c ienka  oznaoza krój  m aterya łu  zwierzchniego, danego  w je d n y m  
c iągu na obie  połowy p rzodu  aż do boczków, j a k  to przedstawia  fig. 16a. U  gó ry  i u do łu  przem arszczony k i l k a ­
k ro tn ie  przód ten  z p rawego  boku  wpuszcza się w szwy stan ika ,  z lewego zaś zakończa w ypus tką  i p rzyp ina  krytemi 
ha f tkam i na  ram ien iu  i pod pachą z boku. F ig .  18a  da je  g ładką  podszewkę pleców, fig. 19a  wierzch u góry  z fa łdowany 
u dołu  zmarszozony aż do linii c ienk ie j .  Rękaw y bufiaste  zakończone szty lpą fig. 2 1 ,  przyszytą  od k do u do zmarszczo­
nego  do lnego  brzegu .  Kołnierz  wykładany i s to jący , pasek  i sztylpy są z ponsowego m ate rja łu ,  s teb ao w an e  k i lk a k ro tn ie

wokoło brzegów.

N. 7 — 8. Poduszeczka na  toale tę .

Liczy w kw adra t  18 cen. i j e s t  n a jp ie rw  p okry ta  g ładko  kolorową m ateryą  i zakończona na rogach  dużemi

N. 8. Poduszeczka na toaletę.

jed w ab n em i  pom ponam i,  z k tó rych  wysuwają się  trzy 
kwaśeiki.  Ozdobne przykryo ie  zwierzchnie  stanowi k w a ­
d ra t ,  wykończony oddzie ln ie  i p rzyczepiony na p o d u ­
szce. N a  r.  8 kw adra t  ten  był z białej kanwy k o n g r e ­
sowej (1 7  oent.)  ob ręb iony  1 cent.  szeroko i zakończony 
kwaśoikami z b ia łego  jed w ab iu ,  t ło  p okry te  haftem  p ła ­
skim, b ia łym  jed w ab iem ,  k tó rym  wiązana także  k ra tk a  
ażurowa. R y c in a  7 d a je  w n a tu ra ln e j  wielkośoi czwar­
tą  część kw adra tu ,  odpow iedniego  do p rzykryc ia  podu-  
szeczki; tu  t ło  s tanowi c ienk ie  p łó tno  b ia łe ,  na  k tó rem  
trzeba  wyrysować deseń. Środek  za jm uje  duża gwiazda 
haftowana jed w ab iem  żółtym, l ila  i n i tką  złotą, wokoło 
niej tworzy się  j a k b y  ram a,  w k tó re j  deseń  zostaje  p łó -  
oienny, obwodzony n i tk ą  złotą a całe t ło  wyszyte j e d w a ­
biem haf tem  renaissanoe, na k tó ry m  przec iągane  zwierz- 
chu n i tk i  tworzą  desen ik  pikowy. W o k o ło  brzegów 
kw adra tu  p ik o ty  złote p rzydziergane  jedw ab iem .

N  7 Czwaita  część kw adratu .  H aft 
rena is fance .  Odpowiedni do ryc. 8.

K. 9. Szlaczek do ryc. 10.
N. 10. P rzy k ry c ie  na  bańkę  do ogrzewania  

nóg. P a t rz  ryc. 9.
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g  10  P o k r y c i e  na  bańkę  do rozgrzewania  nóg.

Uszyte z białej  flaneli ,  ma brzeg g ó rn y  zakończony 
ponsow em  dz iergan iem  w ząbki,  pod k tó rem i  o b rab ia ją  
się dziurki do przewleczenia  sznura ,  dawane w o d s t ę ­

pach 2 cent.  O 12 cent. poniżej dany wokoło sz lak 
wyhaftowany jedw ab iem  ponsowym p od ług  r .  9, p rz ed ­
s tawiającej  część deseniu w n a tu ra ln e j  wielkości .

N. U .  Szlak do suk ien .
O lpowiednio  do j a k ie j  sukni  ma służyć, do balowej 

czy wizytowej t rze b a  dobrać  ma- 
t e r j ę  na  t ło ,  rodzaj p e re łek  i ko ­

lor kamieni;  r .  11 p rz ed s ta ­
wia sz lak  wyBzytyna m ate -  
ry i  w p rążk i  białe ze złotem, 
p e re łk am i z łotemi i sta lowe- 
mi i różnej wielkości szk ie ł­
kami szlifowanemi, naś ladu-  
jącem i drog ie  kamienie .

U, 13 —14. Chusteczki Z hafoik iem kolorowym. Pa trz  
ryc .  24  —  25 w N -rze  5.

K ra ja n e  z c ienk iego  b a ty s tu  liczą w k w a d ra t  po 8 5 o.

N. 18- Se rw e ta  z ko lorowym  haftem. P a t rz  ryc .  12 i 19.

N. 19. Haft do ryc. 18.

N. 12 i 18— 19. Serweta z kolorowem haftem, do
stołowego pokoju.

T ło  stanowi p łó tno  domowej robo ty ,  b rzeg i  wokoło 
o bręb ione  na 2 — 3 cen t .  szeroko; wyżej n ad  obrębem  
ozdobione szlaczkiem z k ra tk i  ażu row ej ,  p rzedstawionej  
w n a tu ra ln e j  wielkości na  r. 12 .  P o t r z e b a  go zacząć 
wyciągnięciem dwóch n i tek ,  zostawić p ięć  n i tek ,  w yc ią ­
gnąć  dwa razy po 2 2 n i tek ,  p rzedz ie lonych  p ięc ioma zo- 
s taw ionem i i u góry  znów po p ięc iu  n i tkach  wyciągnąć 
dwie. N iezm iern ie  ła twe wiązanie  k ra tk i  bawełną  b ro n -  
zową trzeba  obliczyć p od ług  r .  12. Poprzeczne  brzegi  
zdobi haft  wykonany  ściegiem płaskim bawełną k o lo ro ­
wą, do k tó rego  deseń da je  r .  1 9 (większą połowę).  Z a ­
kończenie  s tanowi szydełkowa ko ro n k a  5 6 cen t .  sze ­

r o k a ,  ozdobiona f rendzlą  10 cen t .  długą,  
w iązaną w ory 'g inslny  sposób z g rube j  b a ­
w ełny. Szczegółowy opis f rendzli  podany  
był w pierwszym kw ar ta le  przeszłego roku; 

można j ą  dać b ia łą  lub  w tych samych co h a f t  ko lorach .

N 12. K ra tka  ażu row a  do ryc. 18

N. 16. Sprężynka  p rze ­
wleczona rzem yk iem .  Do 

ryc.  15.

N. 17. Boczek do ryc. 15.

14. Chusteczki 
batystowe z kolorowem 
wyszyciem. Pa trz  r y c .  

24—25 w N. 5.

N. 15 P rzy rząd  do b ra n ia  m iary .  
P a t rz  ryc .  16—17.
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N .  1 5 — 1 7 .  Przyrząd u ł a ­
tw iający  b ran ie  miary i dopaso ­

wanie formy.

N. 20—21. L u s t r o  bez 
kwiatami.

ra m  ozdobione

N. 22. K ap tu rek  jed w ab n y .  Krój N. XiV. N. 23.

N. 24—28. Grzebień i szpilki ozdobne

N. 29. Pasek 
koralami

z ta śm y  złotej z d o b n y  
do sukni balowej.

P rzedstawiam y przyrząd,  k t ó ­
ry  za g ran icą  zaczyna się bardzo 
rozpowszechniać  i w p ra c o ­
wniach dużych magazynów w ie l ­
k ie  o dda je  przysługi,  u ła tw ia jąc  
dopasowanie  s taników. Cena 
nowości tej dość wygórowana, 

wynosi 50  marek; p rzy ­
rząd  zamówić można 
w B er l in ie  u pani  
H o r n  K a ise r -W ilhe lm -
8trasse, N r  25 .  J a k  to w idzimy n a r .  15 przyrząd  o b e jm u ­
ją c y  figurę nak sz ta ł t  s tan ik a  sk łada  się z połączonych z sobą 
części, k tó re  rozłożone stanowią  d o k ładną  formę. Każda część 
sk łada się z g ię tk ich  i da jących  się p rzesuwać c ieniu tk ich  
fiszbinów, tudzież  z u g ina jących  się s ta lek  1 cen t .  szerokich  
i ze sprężynek .  F iszb iny  uży te  na  kon tu ry ,  s ta lk i  u t rzym ują  
część każdą, w m nie jszych  idąo wzdłuż środkiem , w przodach  
i w plecaob dane są jeszcze  poprzecznie  u góry;  l in ie  brzeżne 
ram ion ,  pachy  i w ykro ju  szyi także  są ze s ta lek .  Sprężynki  
przechodzące  poprzeczn ie  n a g in a ją  s ta lk i  p od ług  figury. 

W szystk ie  częś i między sobą łączą się rozm aitego  rodzaju  h a f tkam i i haozykami 
(p a trz  ryc. 15— 1 7);  środkiem  krę tych  sprężynek  przechodzi mocny rzemyczek 
skórzany, zabezpieczający od zbytnie j  rozciągłości.  P rzez  dok ładne  nas taw ien ie  
sprężynek  apara t  jak n a jw ie rn ie j  wymierza kształ ty  figury, ty lk o  trzeba  uważać, 
aby środek  pleców i przodów n ieusunął  się lecz wypadał właściwie.

N. 2 0 — 21. Lustro bez ram ,  ozdobione  kw ia tam i.
O becnie  lu s t ra  bez ram wyrabiane  w rozm aite j  wielkości  modne są do p o ­

s taw ien ia  na  to a l e ­
cie. Tafla  z g ru  ■ 
bego szkła ze szli- 
fowanemi brzegami 
op iera  się na p o d ­
stawie  d re w n ian e j ,  
do k tó re j  p rzyszru -  
bnwana j e s t  p ię -

K ap tu rek  rob io n y  na d rutach. Krói 
N. XV. Pa trz  ryc. 38.

N. 38. R obo ta  na  d ru ta c h  do r y t .  21.

N. 22. Kapturek je d w a b n y .  K ró j  
N . X I V .

U \ . A  \ r  m  w o s °  ' tn l y ' . l i  Krój N. IV. — N. 31. Sukienka z m arszczonym  stan ik iem . Opis przy  ryc. 6
J «7 ir ' v  v r r  v  80.—N. 33 34. Płaszczyk z pe le rynką  i czapeczka włóczkowa dla  dziewczynki. Pa trz  ryc.

» / .  Kroj N. XVI. N. 35. Suknia  naszy ta  wązką  ak sam i tk ą .— N. 36. Ubranie  dla chłopczyka  lat 3 —4. Krój N. XII.

i zakończone są o b rą b k ie m  1 c. 
szerok im , na k tó rym  dane wy- 
szycie c ienką  ko lo row ą  baw eł­
ną, p o d łu g  ryc. 2 4 — 25  w N. 
5. D la  u ła tw ien ia  p o dk łada  się 
c ienką  kanwę; w pierwszym 
szlaczku trzy  g ó rn e  krzyżyki  są 
ponsowe, w do lnym  rzędzie  
krzyżu ją  się ściegi g rana tow e  
z żółtemi. W  d rug im  brzeg  
odziergany  ponsowo a wyżej 
dane  muszki g ranatow e  i k rz y ­
żyki żółte.

D jk  ińczeriie nastąpi.

N. 37. Ząb-
ki szydełko­
we i t ło  na 
d ru tac h  do 

ryc. 4

Ja k k o lw ie k  coraz więoej wchodzą w uży- 
cie szalik i  i zarzutk i  na  głowę, j e d n a k  wiele 
osób uważa za p rak tyczn ie jsze  i woli j ak o  
oieplejsze k a p tu rk i  up ię te  na  sz tywnej p o d ­
stawie.  F ig .  6 6 da je  połowę ro n d k a  z0 
sztywnego t iu lu ,  czy m uśl inu ,  pokry tego  
białą m ate ryą ,  do k tó reg o  p rzyp ina  się  g łó ­
wka fig. 6 7 .  Zwierzchnie  pokryc ie  trzeba 
wymierzyć p o d łu g  fig. 6 8; sk łada  się ono 
z trzech, je d e n  na d rug im  położonych mate- 
ryałów: miękiej białej  m atery i ,  białe j  c rep 0 
de Chine i b iałe j  gazy w bukie ty  lila- 
W szystk ie  trzy  są razem  podług  l in i jk 1 
k ropkow anej  podwin ięte  pod  spód,  da le j  ze­
brane  w k o n t ra fa łd y  p od ług  znaczków 
i, sk łada jąc  gwiazdką  do gwiazdki ,  prz)" 
czepione na  podstawie.  K arczek  s t a n o * 1 
także z p o t ró jn eg o  raa terya lu  złożony pro* 
sty  kawałek , 13 c. szeroki  17 5 o. długb 
u  g ó ry  zmarszczony odpow iednio  dp obwo­
du szy; ,

fi
C.J!

cioma szrubkam i,  k tó rych  czubki  p rzy k ry te  
ozdobnemi rozetkam i krysz ta łowemi. O ry ­
g in a ln e  przyozdobien ie  lu s t ra  sk łada  się 
z ga łązek sztucznych kwiatów na miękicb 
gum owych łodyżkach, związanych różową 
repsową wstążką w dwóch cieniach Można 
tu zastosować kwiaty z b ibu łk i  opisywane 
w T y g o d n ik u  M ód .

3


